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Pożyczha 46 milj. dolarów dla Łodzi. 
Potwierdzenie londyńskie podanej przez „Republikę" 

sensacyjnej wiadomości. 
(Specjalna służba informacyjna „Republiki"). 

Warszawski korespondent „Republi
ki" tolefonuje: 

W dzisiejszej „Gazecie Warszaw
skiej" ukazała się depesza jej londyń
skiego korespondenta p. t. „Kredyty dla 
Łodzi w Anglii" następującej treści: 

L o n d y n , 2 0 l u t e g o . 
U k ł a d y p r o w a d z o n e p r z e z 

p r z e d s t a w i c i e l i m . Ł o d z i z 
„ M e r c a n t e l e f i n a n c e a n d e x -
c h a n g e C o r p o r a t i o n " o p o 
ż y c z k ę 4 m i l j o n ó w f u n t ó w 

f . e i l i t i es a c t " ( u s t a w a n a p o d 
s t a w i e k t ó r e j r z ą d a n g i e l s k i 
d a j e k r e d y t y f i r m o m e k s p o r 
t o w y m ) n i e z o s t a ł y j e s z c z e 
u k o ń c z o n e , l e c z p o m y ś l n y 
w y n i k j e s t p r a w i e ż e p e w n y . 

D a l s z a p o ż y c z k a 6 m i l j o 
n ó w f u n t ó w d l a p r z e m y s ł u 
w ł ó k i e n n i c z e g o j e s t b r a n a 
p o d u w a g ę . S a - k . 

Powyższa depesza „Gazety War
szawskiej" zawlora londyńskie potwlor 

s t e r ! . , o p a r t ą o t . z w . „ t r a d e dzenie podanej przez „Republik^" z ubie 

Klej niedzieli wiadomości o pożyczkach 
komunalnych i przemysłowych dla 
Lodzł. 

Wiadomość nasza wówczas, jak Już 
pisaliśmy, stała się przedmiotem żarów 
no ordynarnych, jak 1 kłamliwych na
paści ze strony Jednego z tutejszych 
pism, stojącego bardza blisko do kie
rownictwa wielkiego związku włókien 
niczego, któremu formy obecnych kre
dytów najwidoczniej nie były na rękę. 

Bankrutujący a mało przyzwoity 
„organ" wraz ze swemi protektorami 
ma obecnie najlepszą odpowiedź w de

peszy londyńskiego korespondenta „da 
zety Warszawskiej" (Sa-k), zwykle bar
dzo dobrze poinformowane] w zagrani
cznych sprawach gospodarczych. Uprze 
dnio już „Republika" otrzymała od swe 
go korenspondenta z Londynu wiado
mość telegraficzną, zapowiadającą cie
kawe szczegóły, dotyczące planowano] 
pożyczki dla Lodzi. 

W ten sposób zlikwidowała się sama 
przez sle bardzo niemiła dyskusja nasza 
z pisemkiem, które w braku informacji 
własnych .siara się żyć napastliwą tan
detą i plagiatem. 

Przesilenie gabinetowe czeka nas 
w drugiej połowie kwietnia, albo najdalej w początkach maja 

WSZYSCY bez wyjątku dość już mają p. Grabskiego i jego metod rządzenia" 
„Wszyscy w ^ W ^ z w y b i t n y c h p r z y w ó d c o w parlamentarnych. 

(Specjalna służba parlamentarna „Republiki"). 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Prace komisji nad budżetami poszcze

gólnych ministerstw są w całej pełni. 
Wcdłc opinji posłów, pracujących w 

komisjach prace wstępne zakończone 
zostaną w połowie marca, poczym bud
żet pójdzisc na p '3Hum sejmu, gdzie naj
prawdopodobniej zajmie miesiąc czasu. 

Nasz korespondent miał okazję roz
mawiać z jednym z wybitnych przywód
ców parlamentarnych i zapytał 4 czy 
istnieją jakieś pozycje budżetowe,, przy 

których rząd może się na plenum po
tknąć. 

— Chcemy uchwalić budżet — brzmią 
ła stanowcza odpowiedź, — ale po uch
waleniu tej konieczności państwowej za
łatwimy się z gabinetem Grabskiego", 

Wszyscy bez wyjątku dość już mają je
go metod rządzenia. 

Sądząc ze słów naszego rozmówcy 
wyczuwającego doskonale sytuację i zna 
jącego kulisy polityki, najbliższe prze
silenie gabinetowe czeka nas w drugiej 

połowie kwietnia, lub najdalej w począt 
kach maja. 

DEPESZA FINANSISTY AMERYKAŃ
SKIEGO DO PREM. GRABSKIEGO. 

Warszawa, 20 lutego. 
Przedstawiciel grupy banków amery

kańskich, które sfinansowały pożyczkę 
dla Polski, Claren Dillon przesłał preze
sowi rady ministrów Władysławowi 
Grabskiemu depeszę treści następującej: 

„Miło mi zawiadomić Waszą Eksce
lencję, że pożyczka dla Rzeczypospolitej 

Polskiej natrafiła na bardzo przychylne 
przyjęcie przez publiczność amerykań
ską i jest uważana za najważniejszą ope
rację finansową w ostatnich miesiącach. 
Pożyczka świadczy, że publiczność ame
rykańska ocenia znaczenie Polski oraz 
postęp, który zrobiła pod pańskim kie
rownictwem. 

Jestem wdzięczny niezmordawaną 
pracę Waszej Ekscelencji, gdyż bez niej 
peżyczka nie byłaby ulokowana na tak 
pomyślnych warunkach". 

Słabe szanse marsz. Piłsudskiego 
Zdecydowanie popiera go jedynie 

„Wyzwolenie". 
Powrót marszałka do armji jest mocno wątpliwy. 

(Spec ja l lna s ł u ż b a p a r l a m e n t a r n a „ R e p u b l i k i " . ) 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W ostatnim czasie na forum parla

mentu powróciła znów sprawa reorga
nizacji naczelnych władz wojskowych. 
Właściwie całe to zagadnienie sprowa
dza się do osoby marszałka Piłsudskiego 
jedząc z licznych rozmów, Jakie warsz. 
korespondent na ten temat prowadził z 
Posłami, należy przypuszczać, że Jedy
nie „Wyzwolenie", w którego gronie za 
s'ada wiciu oficerów b. plłsudczyków 
zaangażowało się zdecydować po stro

nie marszałka Piłsudskiego. Wszystkie 
pozostałe stronnictwa zachowują re
zerwę. 

Wobec tego przy ostatecznym roz
strzygnięciu sprawy napewno wszystko 
zostanie, jak było dotychczas, i nie znaj
dzie się dostateczna Ilość głosów dla 
takiego projektu reorganizacji nac/.el-
njch władz wojskowych, któryby 
szedł po myśli marszałka Plłsudskicgt 
I umożliwił mu powrót do armii. 

Sowiety żądają plebiscytu w Besarabji. 
Rzym, 20 lutego. 

Agencja Wschodnia. 
Ambasador sowiecki w Rzymie, Ju-

••ntew, oświadczył redaktorowi „Glor-

nale d'Ita!ia", iż Rosja obstaje bczwa 
nmkowo przy swojem żądaniu, aby w 
Besarabji przeprowadzono plebiscyt. 

Ataki na policję w Sejmie. 
Lewica domaga się okrojenia budżetu policji. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Aczkolwiek 111 starszych panów, 

tworzących senat, obgadywało przed 
południem rozmaite kwestje w gmachu 
przy ulicy Wiejskiej, to Jednak gwoź
dziem wczorajszego dnia parlamentar
nego była dyskusja w komisji nad bu
dżetem policji państwowej. 

Przy okazji poseł Wyrzykowski (Wy 
Zwolenie) w bardzo ostry sposób pięt
nował metody stosowane przez organa 
bezpieczeństwa. Mówca wywodził, że 
musi stróż bezpieczeństwa miast uprze 
dzać występki i sprowadzać obywateli 
z niewłaściwej drogi bardzo często cze
kają tylko, aż błądzący i lekkomyślny 
człowiek popełni czyn karygodny a po
tem z triumfem chwytają go I wiążą. 

Nie rzadkimi sa również wypadki, 
gdzie katowaniem zmusza się niewin
nych do wyznania winy. 

Podczas całego przemówienia posła 
Wyrzykowskiego na sali obrad komisji 
unosiła się przytłaczająca zmora pro 
cesu artystki Mlchelisówny, o którym 
szczegółowo donosiła „Republika". 

W konkluzji mówca postawił imie 
nlem swego stronnictwa wniosek o 

zmniejszenie etatu policji 3z procent. 
Wniosek ten upadł, gdyż opowiedzieli 
się za nim jedynie przedstawiciele „Wy 
zwolenia". 

Następnie poseł Pączek imieniem P. 
P. S. postawił również o demonstracyj
ne skreślenie z budżetu policji 100 zł. 

Przy tej okazji miała miejsce charak 
terystyczna wymiana zdań. 

Poseł Kościałkowski z „Wyzwole
nia" zarzucił P. P. S, że bawi się w de 
monstracyjne skreślania, które do nicze
go nie prowadzą. 

W odpowiedzi na to, ze strony P. P. 
S. padł zarzut, że „Wyzwolenie" za
oszczędza pieniądze, aby niemi na-
pchać kieszenie rolników. 

Na to odpowiedział poseł Kościał
kowski, że P. P. S. nie rozumie swoich 
Interesów, gdyż Jeśli rolnictwo ulepszy 
metody produkcji, to chleb potanieje, co 
przedewszystkłem wyjdzie na korzyść 
robotnikom. 

W rezultacie wniosek P. P. S., za 
którym poza wnioskodawcami opowie
działo się tylko „Wyzwolenie" został 
również odrzucony l budżet policji przy 
Jęto w całości. 
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DZISIAJ MASKARADA 
CZERWONEGO KRZYŻA 
Początek od godz 11-ej wlecz. 

l 1 i i ->Polsłiie Zapusty 
Pozostałe bilety do nabycia w sali Filharmonii od godz. 5-ej po poł. 

W labiryncie naszej polityki zagranicznej. 
Dyskusja nad expose min. Skrzyńskiego w komisji sejmowej. 

Warszawa, 20 lutego 
Sejmowa komisja spraw zagranicz

nych w dniu 20 b. m. przystąpiła do dys
kusji nad ostatniem expose ministra spr. 
zagranicznych. 

Z ROSJĄ, CZY PAŃSTWAMI 
BAŁTYCKIEMU 

Zabrał głos poseł Rudziński („Wy
zwolenie"), omawiając sprawę stosun
ku do państw bałycklch. 

Mówca odróżnia w tym względzie 
dwie koncepcje 1) dążenie do porozu
mienia z państwami baltyckiemi, 2) riie-
uwypuklanje tego zagadnienia z taką 
siłą, licząc na dojście wcześniej czy póź 
niej do jakiegoś modus vivendi z Rosja. 
Doświadczenie ostatnich lat — zdaniem 
mówcy — obala tę drugą koncepcję cał
kowicie. 

W naszych stosunkach z Rosją nie 
powinniśmy oddawać się złudzeniom. 
Jedynie polityka, nacechowana stanów 
czością i powagą, może doprowadzić do 
pożądanych skutków. 

Bardzo ważnym szkopułem jest spra 
wa litewska. Wysi łk i ku uregulowaniu 
inszych stosunków z Litwą zostały za
niedbane. Wreszcie w polityce bałtyc
kiej zagadnieniem pierwszorzędnej wa
gi jest sprawa Gdańska. Tu nie wystar

cza posuniecie oficjalne. Na Litwie i w 
Gdańsku musimy sobie wyrobić rzeczy 
wistych przyjaciół, którzyby nam umo
żliwil i uregulowanie tych trudnych 
spraw. 

NOWA WOJNA ZACZNIE SIĘ NAD 
WISŁA. 

Poseł Kozicki (Z. L. N.): Od czasu, 
kiedy pan minister spraw zagranicznych 
informował opinję o protokule genew
skim zaszło wiele doniosłych zmian. 
Ratyfikacja protokułu przez Wielką 
Brytanję jest obecnie wysoce problema
tyczną widać usiłowania, dążące do 
zawiera traktatów, a więc zagwaranto
wania spokoju i bezpieczeństwa w ńmy 
sposób, niż to protokuł genewski prze
widywał. 

Mówca zapytuje ministra spraw za
granicznych, czy ministerstwo spraw 
zagranicznych w tej zmienionej sytua
cji przygotowało sie do zagwarantowa
nia pokoju i bezpieczeństwa i granic pań 
stwa. Gwarancje pokojowe nad Renem 
nie wystarczą, nowa wojna, jeśli się 
ma zacząć zacznie się nad Wisłą. 

Zagadnieniem najistotniejszem jest 
to, czy Polska potrafi ustalić w przyszło 
ści stosunek z Rosją. Obecnie jest to 
nieaktualne. Nie należy jednak pogłę

biać istniejących trudności. 
W sprawie L i twy słuszne jest dąże 

nie do porozumienia, ale jest to narazić 
niewykonalne z powodu braku dobrej 
woli z jednej strony. Ważną dla nas 
jest również sprawa Gdańska, a w szczc 
gólności sprawa państwowości wolnego 
miasta i poczty polskiej w Gdańsku. 
Spraw tych na marcowem posiedzeniu 
rady Ligi Polska poprzeć nie może. 

FAKTY NIEKORZYSTNE DLA POLSKI 
Poseł Reich (koło żydowskie): Od 

czasu ostatniego przemówienia ministra 
spraw zagranicznych, zaszły dwa fakty 
pierwszorzędnego znaczenia: 1) List o-
becnego prez. rndy Ligi do p. Mac Do-
nella, z którego wyziera nie przychylne 
usposobienie dla sprawy polskiej-i 2) u-
jawnienie szczegółów (przygotowujące
go się paktu gwarancyjnego) między 
Francją a Anglją. Pakt ten grozi wyłą
czeniu Polski poza orbit gwarancji. 

CO INNEGO RZĄD SOWIECKI, A CO 
INNEGO KOMINTERN. 

Poseł Stroński. Z państwami baltyc
kiemi powinniśmy żyć w przyjaźni, 
gdyż zagrożenie niepodległości jednego 
z państw bałtyckich, byłoby zagroże
niem w pewnej mierze niepodległości 

Polski. Przyjaźń ta ma realne podsta
wy, nie może sie jednak stać sojuszem, 
którego ostrze skierowane byłoby prze 
ciw Rosji. 

W sprawie naszego stosunku do Ro
sji dokonało się w poglądach naszego 
ministerstwa spraw zagranicznych po
ważne przesunięcie. Polityka ta ma obec 
nie wygląd pokojowy. Pokojowość ta 
winna zachować naszą politykę w sto
sunku do rządu sowietów, ale nie po
winna być synonimem miękkości w sto 
sunku do wywrotowej agitacji IH-ej 
międzynarodówki. Ustalenie dobrych 
stosunków z Litwą odpowiada pragnie
niom najszerszej opinji rozwiązania tego 
zagadnienia zależy od samej L i twy. 

Obok sprawy Gdańska w Lidze naro 
dów ważną jest dla nas sprawa przystą 
pienia Niemiec do Ligi i ich udziału w 
radzie Ligi. Polska musi się dopominać 
kategorycznie równouprawnienia w 
tym względzie z. Niemcami. 

W sprawie projektu paktu gwaran* 
cyjnego pomiędzy Francją a Anglją nłe 
należy poddawać się pesymizmowi, 
gdyż Francja zawsze rozumiała, że za
gadnienie jej bezpieczeństwa leży za
równo nad Renem, jak i nad Wisłą. 

Następne posiedzenie komisji dnia 24 
lutego r. b. 

P.P.S. i endecja głosują przeciwko kredytom na budowę 
Sprawa ta będzie postawiona na plenum 

Sejmu. 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmo

wej komisji budżetowej przy omawianiu 
budżetu ministerstwa spraw wewnętrz
nych poseł Wyżykowski (Z.P.S.L.) przed 
stawił wniosek o wyasygnowaniu 500 ty
sięcy złotych na budowę gmachu woje
wództwa w Łodzi. 

Wniosek ten spotka się ze sprzeci

wem P.P.S. I endecji przy nieobecności 
przedstawicieli Chadacji. 

Charakterystycznem jest, że jedno
cześnie komisja przyjęła wniosek o wy
asygnowanie funduszu na bodowe ii ma
ch uw Tarnopolu. 

Poseł Wyżykowski wniosek swój bę
dzie nadal podtrzymywał na plenum. 

Faszystów interesują tylko Włochy. 
Bezpieczeństwo granic Polski nic ich nie obchodzi. 

lutego, Paryż, 20 
c Agencja Wschodnia. 

Korespondent „Olornale d4Italla" pi
sze, iż rząd foszystowskl nie zamierza 
krępować się paktem gwarancyjnym, 
któryby uniemożliwiał Niemcom naru
szenie granic Francji, Polski czy Cze

chosłowacji. Rząd faszysowski nie mus! 
obawiać się ekspansji pruskiej, wyłado
wujące] się nad Renem, nad Bałtykiem, 
lub u granic Czechosłowacji. Jeśli po
pierać będzie ideę paktu gwarancyjnego 
to tylko w takich ramach, któreby za
bezpieczyły Włochy bezpośrednio. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
CHOROBA PREMIERA GRABSKIEGO 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Prezes ministrów p. Wł. Grabski w 

dniu wczorajszym zaniemgół i wskutek 
tego nie opuszcza swych prywatnych a-
partamentów 

*» 

Marszałek senatu p. Trąmpczynski 
wyjechał na czas dżużsźy zagranicę. 

WIECE POSELSKIE NA KRESACH 
MUSZĄ BYC MELDOWANE. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Dowladujem yslę, że gołśny w ostat 

nich czasach okólnik M. s. W. w spra
wie odbywania wieców poselskich na 
krosach, zostanie w najbliższych dniach 
wyjaśniony w ten sposób że zameldo
wanie wiecu poselskiego lub senator
skiego będzie równoznaczne z zezwole
niem władz na odbycie wiecu. 

UJEDNOSTAJNIENIE PRAWODAW
STWA NA KRESACH. 

WaTSz. koresp. „Republiki" telef.: 
Komisja powołana do ujednostajnie

nia prawodawstwa na kresach wschod
nich przy prezydjum rady ministrów, wy 
łoniia z najwybitniejszych przedstawicie
li adwokatury trzy podkomisję: 

1) do spraw sądownictwa cywilnego; 
2) do spraw administracyjnych; 
3) do uzgodnienia przepisów praw

nych w zakresie leśnictwa i rolnictwa. 
Podkomisje te przystąpiły do opraco

wania wniosków, które będą przedłożo
ne głównej komisji* 

KORFANTY WŁAŚCICIELEM BAN
KU DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 

Agencja Wschodnie. 

Warszawa, 20 lutego 
Wielkie wrażenie wywołała w tutej

szych sferach finansowych wiadomość o 
nabyciu wielkiego portfelu akcjowego 
Banku dla Handlu i Przemysłu przez peł
nomocnika grupy fabrykantów górnoślą
skich, p. Wojciecha Korfantego. 

AFERA W P.K.U. KRAKOWSKIEM. 
Agencja Wschodnia. 

Kraków, 20 lutego. 
Afera w P.K.U. nie została Jeszcze 

wyświetloną. 
Podobno nadużycia polegają na tem, 

że poborowi na podstawie fałszywych 
legitymacji przynależności do Górnego 
Śląska uzyskali uwolnienia na przeciąg 
ośmiu lat. 

KIEDY POWSTANIE UNIWERSYTET 
UKRAIŃSKI? 

Wczoraj wyjechał do Krakowa n. mi
nister Thugutt, 

Pobyt p, Thugutta w Krakowie po
trwa dwa dni. 

Jak się dowiadujemy celem podróży 
p. Thugutta jest odbycie szeregu rozmów 
w sprawie utworzenia w Krakowie uni
wersytetu ukraińskiego* 

I 

I 
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Celem zasilenia „Funduszu Budowy Własnej Hali", 
— urąądza — 

w sobotą, d. 7 marca b. r. w SALI FILHARMONJI 

WielRi t r a d y c y j n o - p u r y m o w y Bal Kostiumowy 
pod dewizą 

[ U 

Sala Filharmonji będzie wspaniale udekorowana w stylu wschod
nim podług projektu i pod osobistym kierownictwem artystów 
malarzy Sz. GrodzeńsKiego, prof. Ch. Kahana i inżyniera-

architeKta W. SydransKiego. 
Całokształt sali—bajka z „Tysiąca i jednej nocy". 
Kawiarnia arabska. — Bar Cukiernia. „Kairo". 
Wszelkie zdobycze aktrakcyjne maskarad, rautów i bali kostju-
mowych ostatniej doby znajdą na powyższym Balu Wschod

nim godne i świetne uwieńczenie. 
Bufet uniwersalny. —:— Bez karoty. 

Ceny pod/ścisłą kontrolą. 
Tańce do świtu. — Dwie orkiestry balowe. 

1 
I 
I 

I 
I 
\ 
\ I 

DZIS , o godz. 4 p. p. otwarcie 

I Wielkiej Loterji Fantowej • 
m 
88 

H 
na rzece Ł . Ż . T . Ochrony Kobiet . 

1 0 0 0 cennych fantów. — M u z y k a . 
= = = = = Jutro od godr, 12 w pol, 

Dancing. 
! 653 
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Gabinet dwuch Grabskich i dwuch światopoglądów 
Gabinet p. Grabskiego ulega nowej, 

aczkolwiek jednoosobowej rekonstruk
cji. Mianowicie wchodzi doń największy 
endek pomiędzy endekami, brat premje 
ra, p. Stanisław Grabski. Osobistość ta 
już dawno była upatrzona na opróżnio
ny fotel ministra oświaty po smutnej 
pamięci p. Miklaszewskim, obecnie je
dnak po powrocie z Rzymu z konkorda
tem watykańskim w zanadrzu, szanse p. 
Stanisława podwoiły się i zapewne jutro 
albo pojutrze otrzyma on nominację. 

Niema potrzeby objaśniać czytelni
kowi, że wejście Grabskiego nr. 2 do 
gabinetu jest znacznym przechyleniem 

się rządu na prawo i dokonane zostało 
pnd przeważną presją naszej prawicy, 
która nie mogła pogodzić się z faktem że 
wraz z ustąpieniem p. Miklaszewskiego 
i nominacją wicepremiera p. Thugutta 
jej stan posiadania w rządzie został w 
pewnym stopniu uszczuplony. 

Prawica już od dawna biła na alarm, 
że pokrzywdzono ją strasznie przy roz
dziale tek, że gabinet obecny nosi wszcl 
kie cechy lewicowości, i coraz bardziej 
ciąży ku lewicy. W rzeczywistości jed
nak syluaq'a przedstawia się daleko go 
rzej, gorzej nawet od stanu, któryby *ię 
wytworzył, gdyby w gabinecie zasiadali 
sami endecy. Bowiem rząd dzisiejszy 
jest pełen wewnętrznych sprzeczności i 
rozterek, które chwilami wybuchają gór 
nym płomieniem, chwilami gasną, ale ni 
gdy nie wróżą nic dobrego krajowi. 

Ostatnie tarcia, jakie powstały po
między wicepremjerem p, Thuguttem a 
ministrem spraw wewnętrznych p. Ra
tajskim są naflepszym dowodem, do cze 
go może doprowadzić sadzanie na wą
tłą łódkę rządową ludzi o tak rozbież
nych programach i poglądach. Konflikt 
powstał na tle okólnika p. Ratajskiego 
o zniesieniu wolności zgromadzeń na kre 
sach wschodnich, prawa zagwarantowa 
nego przez konstytucję, i omal nie do
prowadził do przesilenia, a conajmniej 
do dymisji p. Thugutta. 

Zatarg ten można było przewidzieć 
już w chwili nominaqi obydwuch mini
strów, którzy w sposób niepraklyk^wa-
nY nigdzie na świecie wzięli się włoda-

. rżenia na jednej niwie, gospodarki w je
dnym i tym samym resorcie dziedzinie 
niezmiernie delikatnej, bo obejmującej 

zaognioną kwestię wschodnich kresów. 
P. Thugutt jest lewicowcem i liberałem 
Vr" sprawach narodowościowych, p. Ra 
tajski jest endekiem i skrajnym nacjo
nalistą stylu wielkopolskim. Spółpra 
ca tych dwuch ludzi — ognia i wody -
nife może^ przynieść nic dobrego i w isto 
cie dała jaknajfatalnóejsze wyniki. P. 
Thugutt robił swoje, p. Ratajski — swoje 
Jeden do Sasa, drugi do łasa. A palące 
zagadnienie kresów wschodnich leży do 
*ąd nie'tknięte, raczej podrażnione, ani
żeli załagodzone. 

Powołanie Stanisława Grabskiego 
*tworzy w gabinecie nowe tarcia i sprze 
czności. Jest to indywidualność zbyt wy 
"Ujała, aby zdolna była do przytępienia 
swych partyjnych namiętności i podpo 
rządkwaja się apolitycznemu bezwłado 

panującemu w rządzie. Oko bezstron 
nego obserwatora musi jednak stwier 
dzić, że jeśli już mówić o jakimś zdecy 
dowanym kierunku polityki rządowej 
to stanowczo jest ona prowadzona w du 
chu prawicowymi. Ostatnich kilka zarzą
dzeń w rodzaju wzmiankowanego już 
graniczenia wolności zgromadzeń, pro
jektowanego zamachu na przywilej ros-

głaszania drukiem interpelacji posel
skich, oraz szereg innych lansowanych 
przy pomocy prasy zamiarów w kierun
ku cofnięcia najistotniejszych zdobyczy 
demokratycznych, wskazuje jasno na to 
kto wiedzie rej w gabinecie, a kto sie

dzi cicho w kąciku i boi się podnieść 
glos przeciwko święcącym się w Polsce 
orgjom endectwa. 

P. Stanisław Grabski ostatecznie i 
bez wielkich trudności przechyli szalę 
na swoją stronę t. j . na stronę prawicy, 

i postara się, aby gabinet jeszcze w sil
niejszym stopniu uprawiał reakcyjną po 
litykę za lewicowym parawanem panów 
Thuguttów, Skrzyńskich i Sikorskich. 

Jan UrbacL 

Pozwólcie dzieciom czytać gazety! 
Strusia polityka wobec dziecka jest przyczyną późniejszych tragedji! 

Jak należy odpowiadać na „drażliwe" zapytania dzieci. 
Pewna dama napisała do mnie: 

„Mam trzynastoletnią dziewczynkę jest 
ona rozwiniętym, inteligentnym dziec
kiem; kupuję, dla niej co tydzień „Przy
jaciela dzieci", ale ona chce czytać ga
zetę. Wobec tego dawałam jej gazetę 
ale cenzurowaną, wycinałam rzeczy, 
które wydawały mi się nieodpowiednie. 
Nagle kilka dni temu, córeczka moja 
rzekła: 

— Mamo, nie wycinaj części gazety 
wszak w bociana ; tak nie wierzę, a o 
niczym gorszym gazety chyba nie piszą. 

Ta uwaga mego dziecka dala mi du 
żo do myślenia, ale nie umiałam sama 
znaleźć wyjścia. Na ostatniem posiedzę 
niu rodziców w szkole także o tem mó
wiono. 

Jedni rodzice wogóle nie dają dzie
ciom gazet do czytania inni dają — bez 
cenzury. Chcę być sprawiedliwa, jestem 
wdową i cała odpowiedzialność za wy
chowanie dziecka spada na mnie. Chęt
nie więc posłuchałabym rady szanowne
go pana". 

— Kochana i szanowna pani z przy
jemnością pani odpowiem, a pani nic 
weźmie mj za złe, o ile czasami będę 
zbyt szorstki. Z tych niewielu słów, któ 
re pani do mnie pisze, widzę, że pani nie 
tylko nie wychowuje swojej córki, ale 
postępuje akurat odwrotnie. Lecz widzę 
przy tym, że córeczka pani jest mądrym 
dzieckiem, więc nie zaszkodzi jej w przy 
szłości — pani dotychczasowe postępo 
wanie. 

Pani prowadzi wobec swego dziecka 
bardzo wygodną, ale szkodliwą t. zw. 
strusią politykę. Pani ogląda się w tył. 
aby córka pani nic nie widziała, 

Mimo to — dziecko widzi, i widzi na 
wet rzeczy całkiem niewinne w misftycz 
nem oświetleniu. 

Szanowna pani, świetnie się wczu-
wam w życzenia rodziców, chcieliby oni 
swą córkę — cnotliwą, czystą, nietknię 
tą żadnym zmysłowym podmuchem — 
położyć do łóżka męża. (Widzi pani — 
jestem szorstki). 

Wyobrażam sobie, że odbywa się to 
w sposób następujący: 

Nie wolno córce bawić się z innemi 
dziewczynkami, tylko bierze się do niej 
wychowawczynię, starszą zrezygnowa

ną damę. Nie należy również dopuszczać 
do tego, aby bawiła się w parku, bo
wiem może ujrzeć wiosną wesołe ko
chające się pary, lub gruchające gołąb
ki. Nigdy nie powinna czytać gazety, 
klasycy są też nieodpowiedni, ź— dobre 
są dla niej bajeczki. Czasem może po
czytać powieść historyczką, naturalnie 
tylko taka „dla młodzieży", i to pozba

wioną całkiem podkładu erotycznego. 
Gdy córeczka cieleśnie staje się kobie
tą, zabrania się jej jedzenia mięsa, j pi
cia wszelkich napoi wyskokowych, po
leca się ostry wegelarjanizm. Najlepszy 
jest ldeik z kaszki j mleko. 

Potem, gdy przybywa młodzian, go 
dny tak delikatnego kwiatka, daje się 
mu to skromne dziewczę za żonę. Gdy 
rodzice dożyją, to zobaczą że jest ona 
całkiem niezdolna do życia, ale za to 
wiecznie pływa w obłokach. 

Widzi pani, że ten plan w wielkim 
mieście jest trudny do przeprowadze
nia, pomijając to, że mimo wszelkiej 
cenzury, trzeba się bać krwi córki. Mo
że się zdarzyć, że wedle powyższego, 
skromnego planu wychowane dziewczę 
wstrząsane nocą przez palący sen, rzu
ci się samo w wir życia. Wobec tego, że 
tak postępować nie należy, musi bvć 

całkiem inaczej, Połowiczność i małe 
ustępstwa są najgorszym złem. I tutaj 
należy stosować zasadę: „Albo — al
bo". 

Ponieważ nie może pani córki cał
kiem oderwać od życia, mui pani postę
pować z nią cajkiem otwarcie. Właści
wie, w trzynastym roku życia jest już 
na to zapóźno. 

Gdyby pani czytała książki wielkie
go psychologa dzieci Friedjunga, wie -
działaby pani, że uświadomienie musi 
się zacząć od urodzenia. 

Jest to całkiem nierozsądne — cho
wać przed dziećmi gazetę, wszak gaze
ta jest tylko odbiciem życia. Niech pani 
z całym spokojem pozwoli córecce 
przeczytać gazetę. Dlaczego wycina pa
ni ' przed nią artykuły o wykroczeniu 
przeciw paragrafowi, zakazującemu u-

cieczkę od macierzyństwa. 
Czy nie lepiej byłoby powiedzieć do 

niej ze spokojem." . • 
Zły ustrój świata, skonstruowany 

przez chciwych ; żądnych panowania lu 
dzi, wprowadził to, że urodzenie dziec
ka, które powinno być dla kobiety naj
większym szczęściem, staje się dla wie
lu niewiast bólem i zgubą. Państwo 
czyni wszystko, aby ten ból i rozpacz 
powiększyć, a mądrzy ludzie walczą 
przeciw tej niesprawiedliwości. 

Przy tej okazji może jej pani powie
dzieć: 

„Dziecko, gdy dojrzała dziewczynka 
kocha mężczyznę, chce cała należeć do 

niego i pragnie z nim mieć dziecko. -
Ale ponieważ żyjemy we wstrętnym i 
nielitościwym świecie, — dziewczę, kló 
re odda się mężczyźnie nie pod osłoną 
praw; cierpi strasznie, męczarnie jej są 
większe niż radość miłości. 

Dlatego, moje dziecko, dziewczynka 
musi umieć powściągnąć wszystkie u-
czucia, które ciągną ją w ramiona kocha 
mego mężczyzny, naturalnie, aż do chwi 
l i , w której świat się na to zgadza". 

Przy tej okazji może pani napom
knąć o niebezpieczeństwie chorób płcio 
wych, i o klątwie, którą Bóg rzucił mię
dzy mężczyznę a kobietę — w ten spo
sób że jego miłość zawsze wcześniej 
umiera, niż jej, — i o oszustach, którzy 
kłamią miłość, dla zdobycia kobiety, 
która tymczasem kocha ich całą duszą. 

A gdy dziewczę czyta sprawozdanie 
z sądu i pyta: 

„Co to jest sadyzm?,, może pani jej 
powiedzieć że istnieją nieszczęśliwi lu
dzie, którzy mają przyjemność z męcze
nia i bicia innych ludzi, — i wciąż nale
ży wszczepiać w nią ostrożność w. poste 
powaniu z mężczyzną adorującym ją, i 
dopiero wtedy może mu zaufać, gdy 
wszystkie zmysły i instynkty i serce i 
rozum — mówią że mu zaufać można. 

Kochana, szanowna pani, niech pani 
już nic chowa głowy w piasek, lecz 
niech pani prowadzi swoje dziecko z 

otwartemi oczami w życie, — dziecko, 
które tęskni za prawdą. 

t. Ł 

„Niech żyje komunizm!" 
krzyknął jakiś osobnik do prezydenta Rzeczypospolitej 

jadącego autem na bal. 
liks Chalatkiewicz, zamieszkały przy ul. 
Obożnej nr. 7. 

Przed dwoma tygodniami był on już 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Wczoraj około godz. 11-ej wiecz. pod 

czas przejazdu prezydenta państwa, u-
dającego się na bal do resursy kupieckiej 
podbiegł do auta na rogu ul. Czystej i 
Wierzbowej jakiś mężczyzna i krzyknął 
„Niech żyje komunizm". 

Znajdujący się w pobliżu agenci po
licji śledczej „manifestanta" zatrzymali i 
odprowadzili do biura policji kryminal
nej. Okazało się, że jest to niejaki Fc-

zatrzymywany przez policję kryminalną 
gdy* dobijał się późónym wieczorem do 
biura policji, w niewiadomym celu; był 
zdaje się nietrzeźwy. Przy sprawdzaniu 
jego „curriculum vitae" wyszło podobno 
na jaw, ze niegdyś pracował w policji 
politycznej niemieckiej. 

Chalatkiewicz przekazany został do 
dyspozycji policji politycznej. 

Psychoza dywersyjna na kresach 
Wilno, 20 lutego 

(Speqałna służba teleg. „Republiki'). 
Jak psychoza dywersyjna jest zaraź

liwą świadczy wczorajsze zajście w Ra-
doszkowiczach, ziemi wileńskiej, gdzie 
niejaki Szynfeld wywołał awanturę w do 
mu pewnej kobiety prawodopodobnie w 
celu popełnienia kradzieży. Napadnięta 
wybiegłszy na ulicę podniosła taki alarm 
iż całe miasteczko sądziło, że cały od
dział dywersyjny napadł na ich siedziby. 
Patrol korpusu ochrony pogranicznej, bę 

dący na służbie, interwencją swą zdołał 
uspokoić przerażonych mieszkańców, 
zaś sprawcę alarmu Szynfelda, który l i 
stował zbiec aresztowano. Dalsze do
chodzenie prowadzi policja. 

Tego samego dnia w nocy we wsi Ob 
spaliły się na pograniczu zabudowania 
dwóch gospodarzy. Przyczyną pożaru by 
ło nieostrożne obchodzenie się z ogniem, 
co jednakże nie przeszkodziło okolicz
nym alarmiistom twierdzić, że pożary te 
wywołali bandyci dywersyjni. 

Przesilenie gospodarcze w Gdańsku. 
Gdańsk, 20 lutego 

Wskutek stale pogarszającej się o-
statnio sytuacji gospodarczej wolnego 
miasta Gdańska w ciągu m. stycznia rb. 
46 firm względnie oddziałów firm prze
szło w stan likwidacji. Kryzys sprawia, 
iż firmy polskie, mające awe oddziały w 
Gdańsku, bądi na terenie Gdań»k* sa

modzielnie działające, wycofają się z te
go rynku. 

Na dorocznem zebraniu zjednocze
nia polskich kupców i przemysłowoów 
w Gdańsku stwierdzono, że liczba człon 
ków wskutek opuszczenia Gdańska zma 
lała ze 120 na 80-du, 
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Najmłodsze miasto na świecie. 
Tel-A»iw-lest miastem, «r którym kojarzą sie dwa biegany zycim technika i romantyzm 

Tel-Awiw, w lutym. 
Jaifa należy do najstarożytniejszych 

miast świata — stąd wyruszył w podróż 
prorok Jonasz, który zginął w brzuchu 
wieloryba. 

Dziś Jaffa stała się malowniczą miejs 
cowością w stylu arabskim, pełna krzy
ku i rozgwaru. Chyba tylko przystań 
morska utrzymana jest jeszcze w daw-

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
Rozwój miasta nie miał kompromisów: 
ulice zostały odrazu wybrukowane asfal 
tem, domy wybudowano z betonu, a świa 
tło księżyca zostało natychmiast zastą
pione przez łukowe lampy elektryczne. 

Jakkolwiek' miasto nic jest bardzo 
wielkie, uważny obserwator z łatwością 
może dostrzec, że' z każdym dniem osa
da zajmuje więcej przestrzeni, rozrasta 

minają najpiękniejsze ulice stolic europej 
skich. 

Tel-Awiw będzie najprawdopodobniej 
w krótkim czasie największym ośrod
kiem przemysłowym Palestyny. Elektro 
wnia dostarcza fabrykom taniego prądu. 
Niedawno pewien wiedeńczyk założył 
ISm wielką fabrykę włókienniczą. 

Na ulicach spotyka się karawany wiel 

stronę mają jechać auta: na prawo czy 
na lewo. • • 

Nie opuszcza swego posterunku na
wet w sobotę. 

Ponieważ w elektrowni, w szpita-
lach i we wszystkich instytucjach uży
teczności publicznej pracują również sa
mi żydzi — praca w sobotę jest dla nich 
dozwolona, jakkolwiek na tym tle docho 

'TI 

Nowoczesna piękna ulica w Tel-Awiw, kolonji 
niedaleko Jaffy. 

Piękny gmach nowe? . elek
trowni w Tel-Awiw. 

Bym stylu, jak za czasów proroka Jona
sza. 

Gdy przed dwudziestu laty przywę
drowali do Palestyny emigranci żydows
cy, wybudowali kilka domków na wy
brzeżu obok Jaffy i nazwali nową osadę 
Tel-Awiwem, co znaczy, w języku pols
kim „dolina odrodzenia". 

Dawniejsze przedmieście Jaffy — T e l 
Awiw przeistoczyło sie. obecnie w wiel
kie miasto, którego przedmieściem jest 
stara Jaffa. W czasie wojny młode mias
to palestyńskie rozrosło się jeszcze bar
dziej. 

Tel-Awiw liczy zaledwie dwadzieścia 
tysięcy mieszkańców,, ale posiada wszel
kie urządzenia wielkich miast europejsk. 

się z nadzwyczajną szybkością. 
Tel-Awiw ma szczęście, że nie leży 

w Europie — u nas z pewnością byłaby 
tc dziura prowincjonalna. Tam miasto 
rozrosło się do znaczenia metropolji: po
siada już własny teatr, elektrownię i gi
mnazjum. 

Jedyną może wadą nowego miasta pa 
lestyńskiego jest chyba to, że szybkie 
tempo rozbudowy nie pozwala na zasto
sowanie jakiegoś planu regulacyjnego. 
Domy budowano bez planów, gdzie kto 
chciał. Obecnie nastąpił zwrot w tej 
sprawie — plan Tel-Awiwu został już 
opracowany. 

Ulice są szerokie, czyste i aż do zdzi 
wńenia nowe. Niektóre dzielnice przypo-

błądów obok luksusowa h aut, pędzą
cych przez miasto. 

W mieście tem,, jak w bajce, kojarzą 
się dwa bieguny życia: technika i roman
tyzm. 

Ale powoli technika zwycięża, dlate-
tego biedne wielbłądy chodzą po ulicach 
smutne, przeczuwając chyba nowego 
wroga -r- lśniące auto. 

Tel-Awiw jest jedynym miastem na 
świecie, zamieszkałym wyłącznie przez 
żydów. Od czasu pogromu w Jaffic w r. 
1921-ym, arabom nie wolno mieszkać w 
Tel-Awiwie. 

Przy rogu pryncypalnych ulic (Allen-
by-street i ulicy Hercla) stoi zwykle je
den policjant i sygnalizuje ręką, w którą 

dza często do zatargu między ortodoksyj 
nymi żydami w Jerozolimie a młodymi 
„chalucami". 

Tel-Awiw jest miastem żydowskim 
na wzór amerykański. Obywatele jego 
są dumni ze swego dzieła. 

Słusznie i niesłusznie. 
Słusznie dlatego, że nie mało trzeba 

było trudu i energji, by 'w tak szybkim 
tempie wybudować piękne, duże miasto, 
ale niesłusznie z tej przyczyny, że .ze 
względów na ogólną cywilizację nie nale 
żało pięknej przyrody palestyńskiej za
mykać w ciasnej klatce asfaltowanych 
ulic i żelazo-betonowy-/] domlw, nie 
trzeba było światło księżyca zastąpić lu 
kową lampą elektryczijąl A. H. 

Przeraźliwem gwizdaniem przyjęła publiczność włoska 
dzieło polskiego pisarza, a prasa nazwała je tworem 

„wschodniej kultury". 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

Rzym, w lutym. 
W ostatnich dniach stycznia teatr 

„Vale" w Rzymie wystawił 3-aktową ko
medię Włodzimierza Perzynskiego „Ar-
szantkę" w której tytułową rolę kreowa
ła ulubienica publiczności rzymskiej Ta
tiana Pawłowa I po skończonym pierw
szym akcie widownia grzmiała oklaska
mi. W akcie drugim pufbBczność poczęła 
okazywać pewne zdenerwowanie, a po 
trzecim i na szczęście ostatnim) wpadła 
dosłownie w szał, wyrażając swe zdanie 
w sztuce przeraźKem gwizdaniem, tupa
niem nóg i innemi przy tego rodzaju uro 
czystoścSach pogrzebowych dostępnemi 
i będącemi w użyciu środkami. 

Z ostatnim błyskiem gaszonych kinkie 
lów „Aszantka ' zakończyła swój jedno
dniowy żywot we Włoszech. Następny 
dzień przyniósł oficjalne zawiadomienie 
o wykonanej egzekucji w postaci sążni
stych klepsydr-recenzjl, któremi wszyst
kie rzymskie pisma pożegnały ten twór 
„wschodniej kultury", a z olbrzymich gła
zów obrażonych uczuć estetycznych u-
rósł solidny nagrobek, miażdżący swym 
ciężarem „Aszantkę". 

,,L'Epoca" nie może doszukać się ani 
kszty poezji w nieszczęsnej sztuce, a sąd 
swój o jej dotychezasowem powodzeniu 
na „rodzinnem podwórku" wyraża dłu
gim szeregiem domyślników. 

..11 Popolo d'Italia" pośpiesza z wyra

zami ubolewania dla... Tatjany Pawiowej 
i dodaje, że. „w Rosji" (siei) „Aszantka" 
mogła odnieść sukces, we Włoszech je
dnak, gdzie smak estetyczny publicznoś
ci jest bardziej wyrobiony, a temsamem 
odmienny od tego tam na dalekim wscho 
dzie, brutalne sztuki powodzenia mieć 
nie mogą. 

I rzeczywiście twierdzenie to odpo
wiada prawdzie. Druzgocąca „Aszantkę" 
krytyka niema podłoża w jakiejś intrydze 
antypolskiej, bowiem poprzednio wysta
wioną, prawie identyczną komedję ,,Una 
cosa di came di Rosso di Sau Secondo", 
a więc dzieło autora włoskiego, spotkało 
identyczne „Aszantkę przyjęcie. 

„ I I Giornale d'Italia" idzie jeszcze da
lej i powiada: — Perzyński, autor tych 
„trzech aktów" łudził sie., że mu się uda 
przemycić jego manierę złego smaku, bru 
tabny, ordynarny i obrzydliwy wytwór 

zdeprawowanej fantazji, odziany przemo
cą a niezręcznie w szatę realizmu, a to 
wszystko iż my przyjmiemy jako sztukę! 
Publiczność jednak dała niefortunnemu 
tutorowi wcale niedwuznacznie do zrozu 
mienia, że „dzieło" jego jest tylko pustą 
komedją. dobrą dla niewybrednej i zaco
fanej publiczności, na „eksport" więc 
wcale się nie nadajeI Typ kobiety, jaki 
odtworzył Perzyński, może się podobać 
w Warszawie, Rzym jednak daleki jest 

[i! i i i i u n 
Paryż, 20 lutego. 

W radykalnym dzienniku paryskim 
,,Quotidien' jeden z redaktorów politycz 
nych tego pisma p. A. Aulard zamieścił 
ciekawy artykuł p, t. „.Mniejszości naro
dowe muszą być bronione", gdzie stre
szcza w krótkości działalność stowarzy
szeń przyjaciół Ligi Narodów, których 
centrala znajduje się w Brukseli. Autor 
artykułu jest jednym z kierowników tej 
pożytecznej organizacji, w której pracuje 
również Painleve i wiele wybitnych oso
bistości demokracji europejskiej. Między 
innemi organizacja ta na gruncie francus
kim opiekuje się robotnikami polskimi, 

od chęci brania udziału w podobnych 
„biesiadach ducha". 

Przetłumaczenie przekwitłej „Aszant-
k i " jest niedźwiedzią przysługą, oddaną 
naszej propagandzie zagranicznej, która 
stara się prostować mylne sądy o nas. 
Brednie rozpowszechnione przez naszych 
nieprzyjaciół można z niewielkim trudem 
zdemaskować, jako takie, jak iednak po 
stąpić w zacytowanym wypadku, gdy no
torycznie jest wiadomem, ie każdy na
ród wpierw najcelniej.ize i najlepiej świad 
czące o jego kulturze dzieła przedstawia 
zagranicy?! 

Dr. Caro. 

Oficjalnie został on w Polsce zniesiony. 
Podkomisja stwierdzi na miejscu jak się ma rzecz 

w istocie. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki".) 

którzy zmuszeni są szukać chleba poza 
granicami kraju. 

Istnieje lam również specjalna komi
sja międzynarodowa dla mniejszości na
rodowych, która za cel swój przyjęła o-
bronę licznych grup narodowych rozsia
nych po Europie, którym nie udało się 
wywalczyć dla siebie elementarnego pra
wa każdego ludu do samostanowienia. 
Szczególnie chodzi tu o mniejsftiści w 
Polsce, w Rumunji i Czechosłowacji. 

Komisja zajmowała się również — pi 
sze p. Aulard — bardzo szczegółowo 
sprawa organizacji w przyjmowaniu stu

dentów Izraelitów na uniwersytety w 
Polsce i na Węgrzech, czyli t. zw. „nunc 
rus clausus". Postanowiono przy udziale 
delegatów polaków i węgrów, że organi
zacjom tym, przeciwnym prawom człon
ka, będzie położony raz na zawsze kres. 

Ponieważ informacje o rzeczywistym 
stanie rzeczy, jakie przychodziły w tej 
sprawie do centrali, były nieco mgliste i 
niepewne, utworzona została specjalna 
podkomisja pod przewodnictwem autora 
artykułu (A. Aularda), która ma za zada
nie utwierdzenie na miejscu i złożenie od
powiedniego raportu, czy barbarzyński? 
prawo .nuwerus clausus' zostało faktyc; 
nie zniesione. 

J . A. 
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nowego rządu pruskiego. 
Dr. Marks ledwie sformował gabinet, ą już musiał się 

podać do dymisji. 
LEDWIE* SFORMOWAŁ GABINET, 

JUŻ PODAŁ SIĘ DO DYMISJI. 
Agencja Wschodnia. 

Berlin, 20 lutego. 
Manc na dzisiejszem posiedzeniu 

Landstagu wystąpił Landstagu wystąpił 
z kwestją wyrażenia rządowi votum za
ufania, 

W kwestji tej zabrało w szeregu krót 
kich przemówień głos kilku posłów,, m. 
in, poseł polski, Baczewski, 

Następnie zabrał głos poseł so bali
styczny, Heiman, znany obrońca Barma-
ta. Na sali powstała nieopisana wrzawa. 

Prezydent z trudem przyprowdził 
salę do porządku o tyle, że mogło się 
rozpocząć głosowanie. 

W głosowaniu wzięło udział 439 po
słów, z czego za votum zaufania głoso
wało 218, przeciw 221. 

Zamykając posiedzenie Marks o-
świadczyl, iż wobec wyników głosowa
nia podaje się do dymisji, 

DLACZEGO RZĄD RZESZY DARO
W A Ł PREMYSŁOWCOM NIEMIEC

KIM 700 MILIONÓW. 
Agencja Wschodnia. 

Berlin, 20 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Reichsta

gu poseł socjalistyczny Hertz, uzasad
niał imieniem socjalistów wniosek, do
magający się wyjaśnień, dlaczego parla
ment nie został powiadomiony o wypla 
ceniu wielkiemu przemysłowi obszarów 
okupowanych 700 miljonów marek tytu
łem odszkodowań. 

Hertz zaatakował rząd bardzo ostro, 
przyczem cały ogrom winy składał na 
kanclerza (ówczesnego) Stresmanna, któ 
ry nie pozwolił ogłosić swej konferencji 
ze Stinnesem. 

Poseł stwierdził, iż socjaliści byli za 
tem, aby wielki przemysł podał wykazy 
faktycznych szkód, wyrządzonych przez 
okupantów koalicyjnych oraz za wypła
ceniem odpowiednich odszkodowań. Naj 

główniejszą jednakże jest ta okoliczność, 
iż targ ów cały odbył się w tajemnicy 
przed opinją publiczną i z wiedzą tylko 
niewielu wtajemniczonych posłów. 

Poseł stwierdził dalej,, że przemysł 
zagłębia Ruhr w ostatnich dziesięciu la
tach wzbogacił się, jeśli wziąć pod uwa
gę kapitał, jakim dysponuje, przeciętnie 
o 40 proc. Thyssen, którego majątek wy
nosił przed wojną 200 miljonów marek, 

Minister francuski w Warszawie. 
Dobrze wypełniony dzień przyjęć i uroczystości. 

Warszawa, 20 lutego 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Minister Godart w towarzystwie mi
nistra pracy i opieki społecznej Sokala 
po śniadaniu w prezydjum rady mini
strów udał się na zwiedzanie instytucji 
ministerstwa pracy i opieki społecznej. 
Minister Godart wyraził się z uznaniem 
o instytucjach, które widział, oraz o ca
łym systemie ubezpieczeń na wypadek 
choroby, stosowanym w Polsce. 

O godz. 5 po południu minister Go
dart w towarzystwie ministra pracy So
kala udał się na audjencję do p, prezy
denta Rzplitej. 

Po audjencji minister Godart w T a z z 
małżonką oraz minister pracy i opieki 
spjołecznej z p. Franciszkową Sokalową 
udali się na przyjęcie czwartkowe do pre 
zydentowej Wojciechowskiej. 

Wieczorem minister Godart z mał
żonką oraz dyrektorem Quisquenardem 
był obecny na obiedzie wydanym przez 
Aleksandra Skrzyńskiego, ministra 

spraw zagranicznych. 
Dzisiaj od rana minister zwiedzał in

stytucje generalnej dyrekcji służby zdro 
wia. 0 godz. 1-ej po odpisaniu protoku-
łu w prezydjum rady ministrów w spra
wie emigracji udał się minister z małżon
ką na śniadanie, wydane przez ministra 
spraw wewnętrznych, Cyryla Ratajskie
go. 

Na śniadaniu tem byli obecni minister 
Franciszek Sokal z małżonką i przedsta 

wiciele ministerstwa spraw zagranicz
nych, spraw wewnętrznych oraz mini
sterstwa pracy i opieki społecznej. 

O godz. 5-ej podejmował gości her
batą marszałek Sejmu Rataj, gdzie mini
ster przywitany został przez licznie ze
branych posłów i senatorów. 

W kamienicy książąt Mazowieckich 
minister Godart wygłosił odczyt o poli
tyce społecznej we Francji. 

Zagajenie odczytu wygłosił książę Ja 
nusz Radziwiłł, prezes klubu polityczno-
społecznego. 

Minister Godart podkreślił przepro
wadzenie przez Francję zasady 8-godzin-
nego dnia pracy, rozwinięcia ubezpieczeń 
społecznych, oraz podkreślił przyjaźń 
Francji dla Polski oświadczając, że spra 
wa bezpieczeństwa jest wspólną sprawą 
Polski i Francji. Odczyt ministra Godart 
był oklaskiwany, a końcowy ustęp, do
tyczący przyjaźni Polski z Francją, wy
wołał spontaniczną owację dla prele
genta, 

WYJAZD MIN, GODARTA DO 
KRAKOWA. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Kraków, 20 lutego. 

Pan minister Thugutt dzisiaj wieczo
rem wyjechał na jeden dzień do Krako
wa wraz z ministrem Godartem oraz mi
nistrem pracy i opieki społecznej Soka
lem. 

10-ta Loterja Państwowa. 
5 klasa. — 8-my dzień 

Główniejsze wygrane: 
Złp. 75,000 nr. 31960 
Zip. 2,000 nr. 32684 
Złp. 600 n-ry: 12598, 46341. 
Zip. 500 n-ry: 8713, 11880, 37314 
Złp. 250 n-ry: 18588, 47973 
Złp. 200 n-ry: 958, 4539, 6511, 10306 

11744, 14177, 14722, 16618, 21206, 23786 
25492, 29226, 31330, 33827, 33927, 34984 
37775, 406S9, 42779, 44566. 

Broń dla bolszewików. 
Specjalna służba iclegraficina „Republiki". 

Berlin P lutego 
Z Rzymu donoszą, że parowiec z ła

dunkiem 70,000 karabinów i 5,000,000 ła
dunków został zwolniony od sekwestru 
i odpłynął jakoby do Kłajpedy. Broń i 
amunicja są przeznaczone rzekomo dla 
rządu Litewskiego, lecz w rzeczywisto
ści zostały zakupione przez bolszewi
ków. . 

obecnie wynosi 500. Socjaliści domagaj 
się zwrotu tych kapitałów, nagromadzo
nych wyzyskiem, spekulacją i innymi nic 
legalnymi środkami, w czasie wojny, — 
Socjaliści — według słów Hertza — nie 
spoczną, dopóki nie osiągną te<;o celu. 

Kanclerz Luther w odpowiedai na 
przemówienie posła Hertza, wyjaśniał, 

iż odszkodowania wypłacone zostały 
dlatego, że — według opinji zgodnej 
wszystkich stronnictw — zagłębie Ruhr 
miało stać się prowincją reparacyjną. 
Odszkodowania były konieczne,, aby pod 
trzymać produkcję zagłębia Ruhr. Zda
niem kanclerza jedyną kwestją, możliwą 
do dyskusji, jest kwestją wysokości tych 
odszkodowań. Opłaty te pod każdym 
względem są dla państwa niemieckiego 
pożyteczne i nie są z pożytkiem dla pew 
nej grupy ludzi tylko, jak to stwierdził 
poseł Hertz, lecz dały wyniki pożytecz
ne dla całego narodu niemieckiego. 

NOWOCZEŚNI KRZYŻACY. 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 20 lutego 
„Danziger Allgemeine Zeitung" poda

je obszerne streszczenie odczytu wiel
kiego komtura związku młodzieży. 

Według doniesienia tego pisma, kom 
tur podczas swej bytności w Gdańsku 
zakończył odczyt okrzykiem: „Niech 
żyje Gdańsk! Niech żyją Prusy Wsclio 
dnie! Niech żyje ta godzina, która nas 
znowu połączy!". 
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ALEKSANDER KUPRIN. 

Nagroda. 
Primaidonna opery paryskiej, pani 

Henrietta Ducrois, na prośbę studentów 
przyrzekła uświetnić' program łaska

wym spójudziałem. Pani Henrietta mia
ła dziś w operze epizodyczną krótką ról 
futra na podłodze, w powietrzu unosi} 
kę mogła więc zaraz po drugim akcie 
zjawić się. na balu studentów. Artystka 
święciła tryumf w całym mieście i wy
stęp na balu należał do największych 
atrakcji tego wieczoru. 

O godzinie 10-ej artystka zjawiła się 
na balu i natychmiast udała się do poko
iku przeznaczonego dla artystów. 

Gdy pani Hcnrjetta ukazała się na 
estradzie, rozległ się huragan oklasków. 

Primadonna oparta się o krzesło i 
•pojrzała na publiczność śmiejącemi się 
oczami. 

W białej powiewnej sukience bez rę
kawów, w puszystej fryzurze wyglądała 
Jak bogini. 

Publiczność nie dawała jej spokoju, 
Kilika razy musiała powtarzać te sa-

ttte arje. Na zakończenie programu za
śpiewała romans Glinki... 

Młody student Aleksy Sumiłew stal 

w kącie sali i z zamkniętemi oczami 
słuchał jej śpiewu. 

Sumilew był fanatycznym wielbicie
lem muzyki i głos śpiewaczki wzruszy} 
go do głębi serca. 

Zdawało mu się, że jest w innym kra 
ju, że słucha bajki z tysiąca i jednej 
nocy... 

Miał tylko jedno życzenie w tej chwi 
l i , aby ten śpiew nigdy się nie skończył... 

Drgnął cały, gdy śpiewaczka poraź 
ostatni złożyła głęboki ukłon w stronę 
publiczności i znikła z estrady. 

Po koncercie studenci zaprosili pa
nią Ducrois na kolację. 

Śpiewaczka nie chciała się narazić 
zgodzić, lecz uległa usilnym prośbom 
studentów pojechała wraz z gospodarza 
mi balu do eleganckiej restauracji. 

Kolacja przeszła bardzo wesoło. 
Pani Ducrois była w wyśmienitym 

humorze, studenci całowali ją po rękach 
i prawili jej banalne komplimenty łama
ną francuszczyzną. 

Obecność wydekoltowanej kobiety 
działała na nich silniej niż wino. 

Primadonna opory nie krępowała się 
niczego, pozwalają całować się w usta, 
śpiewając przytem pikantne, kabareto
we piosenki. 

Sumiłow był abstynentem, wypił tyl 
ko kufel piwa i to mu wystarczało w zu 
pełności, by odczuwać silne podniecenie 

Siedział w kącie, spoglądając wzro
kiem, pełnym uwielbienia na aktorkę. 

Dziwi} się, jak można w ten sposób 
rozmawiać i bawić się z primadonna opc 
ry... Był zły na swych kolegów... 

— Dlaczego ten student usiadł tam 
w kącie sali? — zapytała nagle pani Du
crois. 

— To jest student medycyny Sumi
lew... Bardzo skromny chłopiec — od
rzekł ktoś z kolegów. 

— On jest napewno poetą — roze
śmiała się śpiewaczka. — Patrzy przed 
siebie takim smutnym wzrokiem... Panie 
poeto, może pan pozwełi do nas? 

Sumilew zbliżył się do stołu i cały za 
rumienił się... 

— Mon Dieu — rzekła śpiewaczka, 
on jest przecież piękny... w dodatku ta
k i niedoświadczony, nieśmiały... To mi 
się bardzo podoba... 

Patrzała nań namiętnym wzrokiem, 
i położyła rękę na jego ramieniu. 

— Mon cher ami — uśmiechnęła się 
dlaozego nie chcesz się ze mną przywi
tać?... Czy taki pan jest dumny?... Czeka 
pan może na pierwszy krok z mej stro
ny?... 

Sumilew milczą}, wobec czego jeden 
ze studentów zauważył: 

.— Pani mówi do lampy... On nie ro 
zumie po-francuskiu*-

Sumilew podniósł nań swe czarne 
oczy i rzeki poprawną francuszczyzną: 

- - Kolego... Nie mam zaszczytu znać 
pana i uważam, że pańska interwencja 
jest zbyteczna... 

— Brawo!... — krzyknęła pani Du
crois. Jak się nazywasz, młodzieńcze? 

— Aleksy... 
— Jak? — zapytała powtórnie śpie

waczka. 
— Aleksy... 
— Ah, je sais... Alex... Za karę mu

si nuiie —ipan dziś odprowadzić do do
mu. Nie pojadę dorożką... Pan mnie od
prowadzi... Głowa troszkę mnie boli... 

Pożegnała się—ze studentami... 
Aleksy podał jej futro i trzymając się 

pod rękę poszli razem oświetlonym la
tarniami bulwarem w stronę , grand-
hotelu". 

Przed bramą student zdjął kapelusz 
i ucałował artystkę w rękę. 

Spojrzała mu kokieteryjnie w oczy 
i zapytała: 

— Cher ami... Nie chce pan zoba
czyć jak ja mieszkam?... 

— Pani... — odrzekł student — był' 
bym ogromnie szczęśliwy... Ale już iest 
taik późno... 

— Allens — rzekła pani Ducrois —• 
chcę pana ukarać za to, że pan był taki 
dumny... 
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-niesienie upadłości T-wa „Leśmierz". 
Żądanie ogłoszenia upadłości było aktem protestu prze

ciwko systemowi podatkowemu p. Grabskiego. 
Na wczorajszej sesji sąd handlowy 

rozpoznawał sprawą zniesienia upadło
ści T^wa „Leśmierz", na skutek opozycji 
zgłoszonej przez Bank Cukrowniczy w 
Poznaniu, Oddział w Warszawie 

OPOZYCJA BANKU CUKROWNI
CZEGO W POZNANIU 

W opozycji swej Bar.k Cukrowniczy 
motywuje swe żądanie tym, że bilans 
„Leśmierza" złożony sądowi wykazuje 
po stronie czynej 12 miljonów zł po stro 
nie zaś biernej tylko 2 miljony zł,, czyli 
te T-wo wykazuje znaczną przewyikę 
aktywów nad pasywami, nie było więc 
żadnych podstaw do ogłoszenia mu upa
dłości. 

Żądanie zaś ogłoszenia upadłości ze 
•Irany Leśmierza było jedynie aktem 
protestu przeciwko systemowi podatko
wemu ministra skarbu Grabskiego. 

Adwokat Slomiński, występujący ja
ko pełnemocnik B-ku Cukrownictwa w 
przemówieniu swem na uzasadnienie 
zgłoszionej przez tenże Bank opozycji 
przytacza dane następujące: przede-
wszystkiem oświadcza pełnomocnik Ban 
ku, że statut „Leśmierza" przewiduje 5 
osób, jako członków zarządu tegoż T-wa 
wszyscy więc ci członkowie winni byli 
zgodnie z statutem wyrazić swą zgodę 
na ogłoszenie upadłości „Leśmierzowi" 
Tymczasem podanie o ogłoszenie upa
dłości zgłoszone zostało bez wiedzy Wła 
dyslawa Boetchera senjora Prezesa Za
rządu „Leśmierza", jak również bez wie 
dzy p. Watraszewskiego i Boetchera jun„ 
•którzy w następstwie zgłaszają przeciw 
ko temu protest i oświadczają, że uchwa 
lę o ogłoszeniu upadłości uważają za 
wysoce szkodliwą dla interesów T-wa 
i podrywającą kredyt „Leśmierzowi"; p. 
Boetcher jun. prosi nawet w następstwie 
tej uchwały o wykreślenie go z listy człon 
"ków zarządu T-v.a. Gdyby sąd zażądał 
w chwili zgłoszenia podania „Leśmierza" 
o ogłoszenie upadłości podpisów wszyst 
kich zarządców niewątpliwie twierdzi 
pełnomocnik B-ku Cukrownictwa do o-
głoszenia upadłości „Leśmierzowi" by nie 
doszło. 

©GŁOSZENIE UPADŁOŚCI BYŁO NIE 
PRAWNE 

W dałszym ciągu przemówienia adw. 
Słcmiiiflti przechodzi do oceny prawnej 
•głeateenia upadłości j oświadcza, że pod 
«Cts gdy dła wierzyciela, zgłaszającego 
się z żądaniem ogłoszenia upadłości, wy
starczającym dowodem jest zaprzestanie 
w^tołat, to natomiast jeśli sam dłużnik, 
v danym wypadku T-wo „Leśmierz", wy 
stępuje samo z żądaniem ogłoszenia upa 
dłości, musi na poparcie swego żądania 
zjożyć sądowi bilans. Otóż z bilansu „Le 
Świerża" widzimy, że nie może być mo
wy o upadłości tego T-wa, aktywa bo

wiem przedsiębiorstwa znacznie prze
wyższają pasywa. 

ZaTząd „Leśmierza" motywuje żąda
nie ogłoszenia upadłości, w podani'J 
swem kierowanem do sądu, oświadcze
niem jakoby banki odmówiły „Leśmie
rzowi kredytu. 

Otóż oświadczenie to zdaniem pełno 
mocnika B-ku Cukrownictwa jest wie
rutnym kłamstwem: Bank Cukrownic
twa naetylko kredytu nie wymówił, ale 
proponował dalszą pożyczkę „Leśmie
r z o w i " w kwocie 25,000 Ł., propozy

cja ta jednak została przez T-wo Leś
mierz odrzucona. 

Podobnie przedstawiała się sprawa 
długu „Leśmierza" w sumie 90,000 zł. z 
tytułu weksli w B-ku Związku Spółek 
Zarobkowych, z których tylko 30,000 zł. 
podlegało natychmiastowej zapłacie. W 
danym wypadku zdaniem adw. Słomińa-
kiego Bank Związku Sp. Zarobk. posu
nął swoją lojalność wobec „Leśmierza" 
tok dalece, że wykupił owe weksle na 
własny rachunek z Banku Polskiego i za 
protestował je dopiero wtedy, gdy „Le
śmierz" niedwuznacznie dat do zrozu
mienia Bankowi, iż chce te weksle do
puścić do protestu. Kurator masy upa
dłości zdaniem adw. Siemińskiego w ra
porcie swym, złożonym sądowi celowo 
pozoruje trudności płatnicze „Leśmierza' 
jednocześnie jednak stwierdza w tymże 
raporcie, iż Bankowi Cukrownictwa nie 
się od LeśmieTza nic należy, przeciwnie 
Bank ten jest dłużnikiem „Leśmierza" 
czyli w ten sposób okazuje, zdaniem adw 
Slomiń&kiego, iż aktywa T-wa .Leśmierz' 
powiększają się o sumę 800,000 zł. Je
dnocześnie nadminenia kurator masy w 
swoim raporcie, iż „Leśmierz" ma w sa 
mym gotowym cukrze na składzie 1 mil. 
zł. Zdawałoby się więc, mówi adw. Slo
miński, iż kurator oświadczy sądowi, iż 
o żadnej upadłości w danym wypadku 
mowy być nie może. 

FATALNE SKUTKI UPADŁOŚCI 
W dalszym ciągu swego przemówie

nia adw, Słomiński przechodzi do oceny 
życiowej ogłoszenia upadłości Leśmie
rza oświadczając sądowi, że upadłość 
ta pociągnie za sobą w konsekwencji 
ruinę niezliczonej rzeszy plantatorów i 
pracowników w cukrowni Leśmierz za
trudnionych. 

Kurator wprawdzie w swoim rapor
cie stwierdza, że plantatorzy ci oraz 
pracownicy zostaną zaspokojeni z mo
cy upadłości przed wszystkimi innymi 
wierzycielami, lecz byłoby to sprzeczne 
z prawem , które podobnego przywile
ju nie przewiduje. 

Następnie adV. Słomiński krytykuje 
oświadczenie kuratora, iż należności wy 
żej wymienione zostaną pokryte z sumy 

uzyskanej ze sprzedaży cukru, znajdu
jącego się na składzie w Leśmierzu. Cu 
kier ten bowiem nie jest już własnością 
Leśmierza, lecz na podstawie umów od 
dany został w zastaw bankowi cukro
wnictwa. 

PROTEST PRZECIWKO P. GRAB
SKIEMU. 

Zdaniem adw. Slomińskiego, celem o-
głoszenia niniejszej upadłości jest zwal
czanie systemu podatkowego ministra 
Grabskiego, oraz wykazanie, że śruba 
podatkowa zastosowana przez p. Grab
skiego potraii zniszczyć tak trwały i bo
gaty warsztat pracy jakim jest niewąt
pliwie Leśmierz, 

Takie postępowanie bezwzględnie za 
sługuje na potępienie, gdyż nawet nie
słuszne zarządzenia ministerstwa skarbu 
można obalać z trybuny sejmowej; non
sensem zaś jest skierowywać tego ro
dzaju zarzuty przed' forum sądowe. Kon
kludując swe wywody adw. Słomiński 
wnosi o podniesienie upadłości Leśmie
rza. Pełnomocnik banku spółek zarob
kowych przychyla się do wniosku adw. 
Slomińskiego i prosi również o uchyle
nie upadłości. W dalszym ciągu swego 
przemówienia prostuje oświadczenie Leś
mierza, jakoby banki odmówiły Leśmie 
rzowi kredytu. Przeciwnie bank związku 
spółek zarobkowych oczekiwał tylko 
gestu ze strony Leśmierza dla udzielenia 
mu dalszych kredytów, jeśli sąd upad
łość podniesie. 

Syndyk masy upadłości Leśmierza 
adw. Słomiński żąda również "zniesienia 
upadłości. 

PRASA NIEPRZYCHYLNA DLA 
LEŚMIERZA. 

Z kolei zabiera glos pełnomocnik Leś 
mierzą adw. Gałkont. Przemówienie swe 
rozpoczyna od oświadczenia, iż opinją 
publiczna została urobiona przez prasę 
w kierunku nieprzychylnym dla Leśmie 
rza. ' 

Adw, Gołkont przechodzi następnie 
do charakterystyki gospodarczego i kul 
turalnego znaczenia tow. Leśmierz, wy
kazując jego rolę, jako pierwszorzędnej 
placówki kulturalnej i przemysłowo' 
gospodarczej. 

OSOBISTA NIEWOLA. 
Następnie krytykuje rolę, jaką ode 

grał w danym wypadku bank cukrów 
nictwa, któremu wszystkie cukrownie 
zjednoczone w spółce handlowej cukrów 
ni oddały się w kompletną niewolę, ce
lem uzyskania kredytów zagranicznych 

Sprawa ta odbyła się w sposób na
stępujący: Tow. Leśmierz zawarło umo
wę w 1924 ze spółką handlową cukrow-

Podczas, gdy artystka przebierała 
•ię w swym buduarze, student oglądał 
prfcój. 

Wielka sala uniwersytetu jaśniała cis 
kti"y"Cznem światłem. Dziś odbywał się 
bal «a rzecz biednych studentów. 

Salla byja przepełniona gośćmi, mimo 
te aapływały coraz nowe fale ludzi. 

Pani Ducrois urządziła pokój w ten 
sposób, jak przystało na prawdziwą pa
ryżankę. , 

Perskie dywany, makaty, eleganckie 
się ciężki zapach perfum... 

Pani Ducrois ukazała się w przezro
czystym, jedwabnym szlafroku. 

Usiadła na kanapie. 
— Franta przygotuje herbatę i może 

adejść, — rzekła do służącej. 
Sumilew usiadł w fotelu przy stole. 
— Cher ami... Niech pan usiądzie na 

(ćanapie... tu przy mnie... 
Student usiadł przy niej na kanapie. 
— Bliżej... — rozkazywała artystka 

Rłifżej przy mnie... Tak... Tak... Teraz so
bie porozmawiamy... Gdzie się pan na-
uezył francuskiego języka?... Mówi pan 
jak markiz! 

Sumilew opowiedział jej o swej mło
dości, o tern, że wychowywała go fran-
«rskfc fuwernantka i żc był synem bo
gatego właściciela positfdlości ziem
skich. 

Przed rokiem ojciec jego stracił cały 
majątek. 

Paurne garcon... Udziela pan lek
cji?... — pytała artystka. — Trudno pe
wno panu zarabiać na utrzymanie. 

Nagle nachyliła mu się do ucha i 
szepnęła cicho: 

— Czy pan już kiedyś kochał kobie-
tę? 

Spojrzał na nią zdziwiony i odrzekł: 
— Tak... Gdy miałem czternaście 

lat... zakochałem się w mojej kuzynce... 
— Więcej nikogo pan nie kochał? 
— Nie! 
— Doprawdy?.. 
— Doprawdy! 
— Nigdy pan prawdziwie nie koohal 

kobiety? — pytała, patrząc mu badaw
czo w oczy. 

— Nic... 
— A ja?.. — spytają, drżącym gło

sem pani Ducrois, nachylając się nad 
nim blisko, że aż czul ciepło jej ciała — 
a ja nic podobam się panu wcale?... 
Niech pan patrzy mi w oczy, gdy mó
wię do pana. 

— Czy pani Ducrois jest w domu? — 
zapytał attfdent, zwracając się do portje-
ra hotelu. 

— Nic.,. — odrzekł portjer. 
Spojrzał na Sumilewa i dodał* 

— Pan już od dwóch tygodni przy 
choidzi napróżno... codziennie... Pani Du
crois nie chce chyba widzieć pana... 

Sumilew wcisnął mu do ręki pie
niądz. 

— Niech pan idzie na górę... Może 
pana przyjmie... Mnie kazała powie
dzieć, że niema jej w domu... 

Student szybko wbiegł po schodach 
na górę. Zatrzymał się przed drzwiami. 
Czuł bicie serca. Prawa ręka kurczowo 
ściskała rewolwer w kieszeni. 

Zapukał. 
— Entrez! 
Pand Ducrois nie była sama. Obok 

niej na kanapie siedział jakiś mężczy
zna. 

Gdy artystka ujrzała studenta, wsko
czyła z kanapy i zapytała ostro: 

— Monsieur... Czemu pan mnie prze
śladuje. 

Aleksy wziął ją za rękę, 
— Na jedną chwileczkę... Muszę z 

panią pomówić,.. 
— Bon... — odrzekła —Proszę, niech 

pan wejdzie do mego buduaru ale zwra
cam panu uwagę że rozmawiamy dziś po 
raz ostatni. 

W mrocznym buduarze chciał ją 
schwycić w ramiona, lecz wyrwała mu 
się z objęć 

ników, według której zrzekło się prawa 
dysponowania wyprodukowanym cukrem 
w kampanjach 1924—1925 r. i oddało wy 
łączne prawo dysponowania tym cukrem 
owej spółce handlowej jako komisanto
wi, poddając się karom konwencyjnym 
za niedotrzymanie umowy. Tow. Leś
mierz pozostawiono tylko prawo rozpo
rządzenia 2 proc. wyprodukowanego 
przez nie cukru. Pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży cukru przez spółkę handlową 
jako komisant tworzy fundusz ogólny, 
w którym każda cukrownia ostatecznie 
partycypuje stosownie do specjalnego 
klucza, ustalonego na podstawie rzeczy
wistej produkcji cukru w kampanji 
1924—1925 r. 

Ostateczny obrachunek ma nastąpić 
nie później jak 15 listopada 1925 r. Na 
zasadzie umowy, zawartej przez spółkę 
handlową cukrowników z bankiem cu
krownictwa w Poznaniu wymieniona 
spółka prawa z umów zawartych z cu
krowniami w przedmiocie komisowej 
sprzedaży cukru i podziału uzyskanych 
funduszy przelała na bank cukrownictwa 
w Poznaniu. Wzamian za dostarczony 
cukier bank cukrowniczy miał udzielić 
Leśmierzowi kredytu zagranicznego, — 
Tymczasem pobrał od Leśmierza cukru 
za sumę przeszło miljon złotych, wpłacił 
zaś do kasy tegoż tow. tylko 200.000 zł., 
czyli właściwie jest dłużnikiem Leśmie
rza nie zaś jego wierzycielem. 

LEŚMIERZ CHCIAŁ KREDYTÓW. 
Wreszcie adw. Gołkont w przemó

wieniu swem zbija wywody strony prze
ciwnej, jakoby Leśmierz nie starał się 
zupełnie o uzyskanie kredytu w bankach 
Przeciwnie Leśmierz czynił poważne sta 
ranią w tym kierunku i otrzymał propo
zycję ze strony banku cukrowniczego o 
udzielenie pożyczki w sumie 25.000 Ł. na 
2 proc. miesięcznie z terminem 4 mie
sięcznym, ale zdając sobie sprawę, że 
suma ta stanowić będzie jedynie kroplę 
w morzu ogólnych zobowiązań Leśmie
rza, propozycję tę odrzucił. Zdaniem 
adw, Gcłkonta celem opozycji y/niesio
nej przez bank cukrownictwa jest chęć 
uzyskania reszty znajdującego się na 
składach w Leśmierzu cukru w ilości kil
kudziesięciu tysięcy worków. 

W replice swej adw. Słomiński cał
kowicie zbija wywody swego przeciw
nika, oświadczając, że akcja ze strony 
Leśmierza, zmierzająca do utrzymania u-
padłosci ma na celu jedynie możność u-
chylenia się od wykonania umów zawar
tych przez tow Leśmierz z bankiem cu. 
krownictwa. 

Sąd po naradzie postanowił podnieść" 
upadłość Tow. „Leśmierz". 

— Kocham panią!... Niech się pani 
zlituje.... — błagał student. 

— To wszystko, co pan chciał mi po
wiedzieć?.., 

— Tak... Nie... Sam nie wiem... Pani 
mi wybaczy, jestem zdenerwowany.., 
Nie śpię w nocy... Dlaczego, dlaczego pa 
ni to zrobiła? 

Roześmiała się głośno: ^ 
— Mój Boże... To była tylko nagro

da za to, że pan mnie odprowadził... Nic 
więcej... 

— kto jest ten pan? 
— Nie powinno to pana obchodzić... 
Aleksy nie mógł się powstrzymać i 

krzyknął: 
— To pani kochanek!... Tak?.., 
Chce pan koniecznie wiedzieć pra

wdę?... Dobrze!... To jest mężczyzna 
którego kocham... Taki... A pan był dla 

mnie zabawką tylko... Sympatycznym 
chłopczykiem — nic więcej... 

Rozległ się wystrzał, krzyk kobiecy, 
potem drugi wystrzał i znowu krzyk... 

Z pokojów hotelowych wybiegli lu
dzie. 

Pani Ducrois żyła jeszcze, dysząc 
ciężko w kałuży krwi... 

Student był martwy. 
Tłum. B. F. 
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Wschód słońca o g. 6.58 
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Zacliód o g. 8.37 w. 
Długość dnia 9.40 
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S a m o c h o d o w a Stac ja B e n z y n o w a 
„ N A F T O P O L " , 

* U C WOLNOŚCI 2 — czynna przez całą dobę 

Hamletowska sytuacja 
p. Wroczyńskiego. 

W dniu dzisiejszym komisja teatralna 
Rozpatrywać będzie memoriał dyrektora 
teatru miejskiego p. Wroczyńskiego, któ 
J"y od uwzglednenia jego postulatów uza
leżni swa. pracę. b. 

I w gazowni robotnicy bu
dzą się. 

'Jak wiadomo, w gazowni miejskiej 
Wybuchł zatarg z powodu uchwały rady 
nadzorczej redukującej 51 robotników. 

W dniu wczorajszym miała się w tej 
^Prawie odbyć konferencja, lecz nie do-
s*la ona do skutku, gdyż dyrekcja ga
zowni zawiadomiła związek pracowni
ków odroczeniu konferencji i o tem, że 
fjastępny termin zostanie ustalony przez 
dyrekcję, b. 

ZMORA STREJKU. 
, W dniu dzisiejszym pod przewocluic-
tyem okręgowego inspektora pracy 
Wojtkiewicza odbędzie się konferencja 
^ sprawie podwyżkowych żądań pra
cowników tramwajowych;. 
h Na konferencji tej prawdopodobnie 
dojdzie do porozumienia, ponieważ zo
raną przedstawione nowe projekty pod 
ł yżkowe płac pracownikom i tem sa-
toem zatarg trwający kilka miesięcy 
ostanie zlikwidowany, b. 

£CHA POTWORNEJ ZBRODNI SEK
SUALNEJ. 

, W związku z podaną przez nas w 
Aniu wczorajszym wiadomości o strasz
nej zbrodni seksualnej, której ofiarą pa 
% 12-letnia dziewczynka dowiadujemy 
ste> że jest to Janina Wawrzyniak, mie
szkanka wsi Karolem obok Aleksan
drowa, p. 

W piątek, dnia 20 lutego 
niach nas2 nieodżałowany 

r. b. zmarł po długich i ciężkich cierpie-

B. 

tego o 

MAJER PAŃSKI 
p r z e ż y w s z y l a t 6 2 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę dnia 
godz. 12 w południe z 12 
Na smutny ten obrzęd 

pogrążona w smutku 

22 lu-
domu żałoby przy ul. Nowo-Cegielnianej 19* 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 

Rodzina. 

Panu LEONOWI KOBRYŃSKIEMU z powodu zgonu MATKI 
Jego wyrażają serdeczne współczucie 

Zarząd i współpracownicy 
„Karloni" Sp. Akc. dla handlu i przemysłu 

L. K e i l s o n i K. Kabaker. 

no-na Jim i „tum 
P. Stanisław Alban jest trzynastym z 14 kandydatów. 

W dniu wczorajszym — w piątek, 
trzynastym dniu losowania konkursowe 
go o aparat radjoiclcfoniczny firmy „Ra-
diosananz" w Berlinie (wyłączni przed
stawiciele na Łódź: Biuro techniczne 

inż. J. Reicher ł S-ka, Południowa 28), 
wylosowany został kupon, złożony do 
naszej skrzynki redakcyjnej przez p. 
Stanisława Albana (ul. Nawrot 7). 

Pracownicy pTszą memorjały, magistrat 
nadsyła odpis protokułu. 

Groźba strajku pracowników komunalnych jest wciąż 
aktualna. 
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. Bezkrólewie w miejskim wydziale 
bakterologicznym. Kierownik miejskie
go wydziału bakterologicznego wyjechał 
' n a stanowisko swe już nic powróci. 

Tymczasem od stycznia wydział nie 
"osiada kierownika, a. nowy mianowa
ny będzie dopiero po upływie dłuższego 
czasu. b. 

Leczenie dzieci skrofulicznych. Na 
j^tatniem posiedzeniu komisji dla spraw 
leCznictwa kasy chorych uchwalono 
*vvrócić się do wydziału zdrowotności 
Publicznej przy magistracie o zarezer 
^owanie 15 miejsc w Rabce dla dzieci 
Skrofulicznych, ubezpieczonych w kasie 
cnorych. 

Wystąpienie to spowodowane zostało 
l c in, że niema narazie pewności, czy 
Jydzierżawiony przez kase chorych 
jte-in w Rabce zostanje w terminie po< 
tezebnym wykończony, b. 

Zjazd zarządów związków praco w 
ników. W dniu 1 marca odbędzie się w 
iwarszawie ogólny zjazd krajowy zarżą 
Gów związków pracowników instytucji 
Użyteczności publicznej, na którym roz
patrywana będzie sprawa projektu rzą
dowego co do wyrównania płac urzędników komunalnych z placami urzędników państwowych. Z Łodzi wyjeżdża
l i na ten zjazd przedstawiciele wszystkich związków, b. 

Jak donosiliśmy, odbyła się w ubie
głym tygodniu w magistracie konferen
cja, na której przedstawiciele związku 
pracowników Instytucji użyteczności pU 
blicznej wystawil i cały szereg postula
tów, dotyczących pracy urzędników 
miejskich. 

Na konferencji tej przedstawiciele ma 
gistratu przyrzekli, że wszystkie postu-
aty zostaną rozpatrzone, a co do poru

szonej kwcstji masowej redukcji praco
wników i robotników, to sprawę tę obie 
cał magistrat załatwić jedynie z punktu 
widzenia fachowego, a nic partyjnego, a 
o rezultatach miał być związek zawiado
miony. 

Tymczasem do dnia wczorajszego ma 
gistrat żadnej odpowiedzi pracownikom 
miejskim nie udzielił, a jedynie przesłał 
związkowi odpis protokułu z odbytej kon 
ferencji, w którym pominięto cały sze
reg postulatów, wysuniętych przez dele
gację pracowników. 

Między innemi na konferencji oma
wiana była sprawa redukcji w warszta
tach miejskich, która dotknęła 26 praco
wników, należących do związku praco
wników instytucji użyteczności publicz

nej, a na miejsce wydalonych przyjęto 
innych pracowników, podczas gdy zre
dukowani po wymówieniu im pracy na 
2 tygodnie są zatrudnieni nadal jeszcze 
co grozi ostrym konfliktem po upływie 
terminu wymówienia. 

Wobec jawnego ignorowania postu
latów związku odbyło się onegdaj nad
zwyczajne posiSdzenic zarządu związku 
a zarazem zebranie delegatów, na któ
rym omawiano stosunek magistratu do 
pracowników. 

W dyskusji' domagano się ostrego 
wystąpienia przeciwko magistratowi, 
gdzie od chwili objęcia władzy przez o 
becne prezydium lekceważy się w nic 
zwykły sposób pracowników. . 

Wreszcie po długiej dyskusji uchwa 
łono jeszcze raz starać się zatarg zl ikwi
dować polubownie, a jeżeli to nic poskut 
kuje, to zwołany zostaje wiec wszyst
kich pracowników, w celu proklamowa 
nia strejku, za który odpowiedzialny był 
by magistrat. 

W końcu uchwalono wypracować 
memoriał do magistratu z żądaniem jak-
najszybszego rozpatrzenia wszystkich 
postulatów pracowników miejskich 

(b) 

TEATR MIEJSKU 
Dziś po południu kapitalna krotochwi 

la M. Mayo „To moje dziecko" z pp. 
Morską, Łapińską, Krotkem i Zniczem 
w rolach głównych. 

Wieczorem po raz drugi świetna hu 
moreska R. Wroczyńskiego i B. Wina-
wera „Miss Mary", której humor, tem
po I barwność podbiły wczoraj serca pre 
mjerowej publiczności, co zapewnia tej 
sztuce wielkie powodzenie. W rolach 
głównych pp. Dunajewska, Tatarkiewicz 
Krotkę, Znicz, Fabłslak, Mrozłóski i 
Wroński. 

Jutro po południu rekordowy „Gał-
ganek" Niccodemiego z pp. Jarkowską i 
Nowakowskim na czele. 

Wieczorem „Miss Mary" . 

ŁÓDZCY ARTYŚCI DLA ŁÓDZKIEJ 
ORKIESTRY FILHARMONICZNEJ 

tak brzmi hasta wielkiego koncertu -
monstre, który odbędzie się w sali Fi l -
harmonji we wtorek, dnia 3 marca z 
udziałem nawybitniejszych sił artysty
cznych Łodzi, które pragną w ten spo
sób przyczynić się do złagodzenia cięż
kiego kryzysu finansowego, przeżywa
nego obecnie przez Ł . O. F. Wykonaw
cami imponującego programu będą: pa
nie Helena Fotygo, Alina Halska, art. T. 
M., Ruth Renee, Sabina Rozenblatowa, 
sędzina Paulina Roszkowska, Róża Szyn 
dler - Suessowa I Halina Semel - Marko-
wiczowa, oraz panowie: Juljan Birn-
baum, kwartet łódzki (Minc, Birbaum, 
Gorfajn, dr. Chasin), prof. Wacław Le
wandowski, Henryk Minc, dr. Zygmunt 
Nowakowski, dr. L. Prybulski, Konstan 
ty Tatarkiewicz, Józef Witt l in (konfe
rencja literacka), Michał Znicz. Akom
paniować będą: dyr. Teoor Ryder oraz 
p. Artur Balser. 

Niewątpliwie cała kulturalna Łódź 
przybędzie w komplecie na ten koncert 
ctóry będzie jedną wielką manifestacją 
najprzedniejszych artystów, poczuwają
cych sie do duchowej łączności z pla
cówką Ł. O. F. 

Bilety są do nabycia w gmachu Fi l
harmonii przy kasie nr. 2. 

2-a MASKARADA CZERWONEGO 
KRZYŻA. 

Komitet, który długo radził w czwartek 
tłusty 

postanowił was olśnić na polskie zapusty 
ponieważ się koniec karnawału zbliża 

śpieszmy więc na redutę czerwonego 
krzyża 

Komitet zaznacza, iż do wejścia na 
maskaradę upoważniają bilety ostemplo
wane w biurze Cz. K. lub w kasie Fil
harmonii. 

Pozostałe bilety,do nabycia w biurze 
czerwonego krzyża, Piotrkowska 96 od 
godz. 9—2 po pot. w dniu maskarady w 
kasie Filharmonii od godz. 5 po pot.. 

ZAKOŃCZENIE KARNAWAŁU. 
jutrzejsza reduta na rzecz szkoły dla, 

głuchoniemych, stanowiąca zakończenie 
i clou karnawału zapowiada się bardzo 
efektownie. 

Komitet nie szczędził trudów, aby za 
hawa»wypadła znakomicie. •ii 

1 

r- Dziś, w sali Grand-Kina o4pp 11 Lntetla fsntowa 

RADIO - KUPOM „REPUBLIKI" 
z d. 21 lutego 1925 r. 

uprawniający do udziału w losowaniu 
sonanz" A. G. Ber l in , (wyłączni 
Biuro techniczne Inż.J. Reicher i 

radjoaparatu tlrmy „Rad io -
przedstawlclele na Łódź: 

S -ka , Łódź, Południowa 28 

Nazwisko i imię 

Adres 

Wvciać i wrzucić wrat z kuponem „Exprcssu" w 
1 ~ 1 I I i . I . . . I : . - l i . . 

zamkniętej kopercie do skrzynki 
przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu 

DziS. w sali Crand-Kins o4pp. fani 
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Dziś i dni następnych 

MAR JA JACOBINI 
i HARRY L1EDTKE 
w 9 -ak towym dramacie erotycznym p. t . : 

Rzecz dzieje się na Wschodzie w Kairze na Saharze 
oraz w nowoczesnym Babilonie —Paryżu. 

Początek przedstawień o godz. 3, 5, 7.15, 9.45. 

• • • • • • • • u m l 

Uwaga! | 
Chcąc udostępnić- szerszemu ogó- 0 

łowi prawdziwie artystyczną rozrywkę j 

o b n i ż a m y S 
z dniem dzisiejszym znacznie 

c e n y b i l e t ó w S 
kierując się hasłem: 

Najlepsze obrazy, g 
Najlepsza muzyka g 

l i i l a l m ceny 

Zatarg w Kasie Chorych. 
Wczorajsza konferencja w województwie nie doprowadziła do likwidacji strajku. 

Wojewoda podejmie kroki aby zapewnić pomoc lekarską masom robotniczym. 

Lekarze zwrócą się o interwencję do min. Sokala. 
W dniu dzisieszym o godz. 5 po po

łudniu odbyła się w województwie za
powiedzianą konferencję dla zlikwldowa 
tiia bezrobocia lekarzy kasy chorych. 

W konferencji wzięli udział p. woje
woda Darowski, p. wicewojewoda Lysz 
kowski, przedstawiccle magistratu z p. 
prezydentem na czele, przedstawiciel 
izby lekarskiej, przewodniczący zarządu 
kasy chorych p. Kałużyński, dyrektor 
kasy chorych dr. Arct i przedstawiciele 
związku lekarzy kasy chorych. 

Najpierw p. wojewoda odbył oddziel 
na koi .t-rencj^ z przedstawicielJuli le
karzy kfsy chorych w osobach: dr. Ro
siewicza, dr. Szyfmana i dr. Knichowlec 
Wcgo, którym przedsawił swoją propo
zycji; 1 nalegał na lej przyjęcie. 

PROPOZYCJE P. WOJEWODY. 
Propozycja p. wojewody streszcza 

się jak następuje: 
1) Powołuje się komisje pojednaw

czą, która zbada całokształt stosunku 

między lekarzami kasy chorych a zarżą 
dem te] instytucji i wyda opinję co do 
słuszności żądań lekarzy, zgłoszonych 
do zarządu kasy chorych. 

2) Do komisji te] każda ze stron de
leguje po trzech przedstawicieli, którzy 
wybierają przewodniczącego, niezain-
teresowanego bezpośrednio w zatargu. 
Komisja ma prawo powołania rzeczo
znawców. 

3) Lekarze przystępują natychmiast 
do pracy. 

LEKARZE OBSTAJĄ PRZY ARBI
TRAŻU. 

Po wysłuchaniu propozycji i wyjaś
nień p. wojewody, przedstawiciele le
karzy udali się na naradę, po które] 
wrócili i oświadczyli, że propozycji tej 
nie przyjmą 1 w dalszym ciągu domaga
ją się arbitrażu obowiązującego. 

Mimo nalegań ze strony p. wojewody 

1 przedstawienia lekarzom zgubnych 
skutków strejku, stanowisko przedsta
wicieli lekarzy pozostało niezmienione. 

Z kolei p. wojewoda odbył konfe
rencję z przedstawicielami zarządu ka
sy chorych w osobach przewodniczące
go zarządu p. Kałużyńskiego i dyrek
tora dr. Arcta, którzy oświadczyli, że 
na propozycję, sformułowaną przez p. 
wojewodę, w Imieniu zarządu kasy cno 
rych wyrażają swą zgodę. 

ZERWANIE ROKOWAŃ. 
Ponieważ lekarze w dalszym ciągu 

na przyjęcie propozycji zgodzić się ale 
chcieli, p. wojewoda zamknął konferen
cję, oświadczając, że jego rola, jako po
średnika, w tym zatargu się skończyła 
i że podejmie kroki, jakie uzna za sto
sowne, by przy pomocy władz państwo 
wych 1 miejskich zapobiec niepożąda 

nym skutkom strejku, nie dopuścić do 
niebezpieczeństwa epidemii i zapewnić 
ubezpieczonym w kasie chorych ma
som robotniczym korzystania z przy 
sługującego Im prawa do pomocy le
karskiej. (PAT.) 

LEKARZE PROSZĄ O INTERWEI* 
CJE MIN SOKALA 

Jak się dowiaduje „Republika" w°* 
bec negatywnego wyniku konferencji, * 
daje się delegacja związku lekarzy do 
ministra Sokala z prośbą o dalszą inter
wencję w przeciągającym się zatargu. 

Związek lekarzy przedłoży panu mi' 
nistrowi dwie propozycje, zmierzające 
do likwidacji strajku: oddanie sprawy 
arbitrażowi, lub pośredniczenie w nawfa 
zaniu bezpośrednich pertraktacji mię
dzy związkiem lekarzy i kasą chorych. 

Woźni w roli lekarzy kasowych. 
Żądamy wyjaśnień zarządu kasy chorych. 

Polska agencja prasowa nadsyła nam 
następujący komunikat: 

W czasie trwającego obecnie strejku 
fekarzy Kasy Chorych, zarząd jej, dążąc 
do jaknajmniejszych wydatków, rozpo
wszechnia na wielką skalę znachorstwo, 
i tak przyjmuje się zgłaszających się 
chorych, których obsługują kierownicy 
lecznic, pielęgniarki, a nawet... woźni 

Leczenie uskutecznia się przez pielę
gniarki, które wykonują często zabiegi 
wymagające specjalizacji. 

tak Anna Kazlmierczak, zam. w^Choj 
nach, przy ul. Piotrowskiego 6, od dłuż
szego czasu leczyła się w Kasie Chorych 
będąc cierpiącą na oczy z powodu silne
go postępowania naprzód jaglicy (wrzód 
rogówki). 

W dniu wczorajszym zgłosiła się An
na Kazimierczak do I lecznicy gdzie przy 
jęli ją woźni, Piotrowski i Łęczyk. 

„Doktorzy" przyjęli chorą w „gabi
necie,, pokiwali głowami, poszperali w 
książkach, przeprowadzili oględziny o-
czii, pomajstrowali \v narzędziach le
karskich, następnie udali się na naradę, 
wynosząc P,o pewnym czasie decyzję, 
mocą której.... Anna Kazimierczak — 
jest zdrowa, wobec czego pomoc lekar
ska jest jej zbyteczna i kartka, o którą 
prosiła niepotrzebna. 

W końcu Kazimierczakowa niezado
wolona z orzeczenia „panów profeso
rów", udała się do lekarza prywatnego, 
który udzielił jej porady. (p) 

Analogiczne wypadki miały miejsce 
z chorymi: Relidzińskim Ignacym 1 F1I-
kler Amandą. 

Ml 
Wojciech Michalak, zam. przy ulicy 

Rzgowskiej 41 leczył się u dr. Wandur-
skiej, ordynującej w VII lecznicy. 

Michalak swego czasu chorował na 
katar żołądka, lecz tym razem zachoro
wał na dezynterję. 

Skoro chory przyszedł do lecznicy, 
przyjął go kierownik VII oddziału, a gdy 
ten zażądał pomocy lekarskiej, „pan" 
kierownik kazał mu przynieść poprzed
nie recepty, na zasadzie których, po u-
przednlem postemplowaniu, otrzyma dal 
sze lekarstwo.... 

Sapicnti sat... 

* * 

Nie wątpimy, iż zarząd Kasy Cho
rych przeprowadzi ścisłe dochodzenie 
co do prawdziwości powyższych wypad 
ków i wynik tego śledztwa poda do wia
domości opinji publicznej. 

Wojna powstrzymała rozwój Łodzi 
a kryzys przemysłowy przyczynia się do dalszego 

ubytku mieszkańców. 
Opieraiąc się na wynikach spisów przed wojną. Jaskrawy wyjątek stano* — , -j • 

ludności, dokonanych w ostatnich la
tach, stwierdzić można, iż Europa liczy 
obecnie 32 miasta, posiadające powyżej 
pół miljona mieszkańców. Największem 
z nich jest Londyn, liczący 4.483.009 mie 
szkańców, dalej na drugiem miejscu 
znajduje się Berlin, Uczący 3.804.000 
miezkańców. Wogóle wielka Brytanja. 
liczy 4 miasta o ludności ponad pół mi
ljona, Niemcy — 7, Rosja — 2, Francja 
3, Wiochy — 4, Polska — 2 (Warszawa 
i Łódź), Hiszpanja'— 2, Czechosłowacja 
1; Węgry — 1, Bedgja — 1, Holandja — 
2, Austrja — 1, Danja — 1, Turcja — 1. 
Ludność Łodzi według najnowszych ob
liczeń wynosi 527 tysięcy. Z miast nie
mieckich podobne liczby wykazują 

Wrocław (528 tys.) i Drezno (529 tys.). 
Zaludnienie miast europejskich w dobie 
powojennej jest naogół wyższe, nit 

. - - 1 — - - / • - — " " , 

wią pod tym względem miasta rosyjski 6 

Moskwa, która w 1910 roku liczyła 
1.481.000 mieszkańców, posiada obec

nie 1.028.000 mieszkańców. Jeszc^ 
większy spadek wykazuje Petersburg 
(obecna nazwa — Leningrad): w 1910 
roku liczył 1.907.000 mieszkańców, o-

becnie liczy 706.000. Łódź na krótko 
przed wybuchem wojny przekroczył* 
cyfrę 5O0.CO0, obecnie zaś — jak \ ^ 
zaznaczyliśmy—doszła do cyfry 527.000 
mieszkańców. Pamiętać jednak należy; 
że w 1915 roku dokonano inkorporacji 
gruntów podmiejskich, liczących kilka* 
dzicsiąt tysięcy mieszkańców. Biorąc 

to pod uwagę, dochodzimy do wniosku. 
i i 1 Łódź nie wyrównała jeszcze ubytki 
ludności, jaki dokonał się w latach w ' c ' 
ki ej wojny. 

Nad czem obradować będzie delega 
cja wydziału zdrowotności publicznej. 
W poniedziałek, dnia 23-go lutego r. b. 
o godz. 8-ej wieczorem, odbędzie się po 
siedzenie delegacji wydziału zdrowotno 
ści publicznej. Na posiedzeniu tem m. 
in. rozpatrywane będą następujące spra 
wy: 1) sprawa wyboru'placu podbudo
wę II-go miejskiego zakładu kąpielowe
go, 2) przepisy dla osób kąpiących się 
w miejskich zakładach kąpielowych; 3) 
sprawa odprowadzania wód zużytych w 

szpitalu w Radogoszczu; 4) sprawa p°* 
większenia ilości godzin przyjęć w am-
builatorjach miejskich, w związku z kry 
zysem bezrobocia oraz wzmożoną i l°f" 
cią osób, które wyczerpały termin 
świadczeń w kasie chorych; 5) zatwier-; 
dzenie wniosków komisji gospodarcze) 
w sprawie płac: a) za ogólne metody ba 
dania chemicznego i b) za specjalne noe 

tody badania artykułów żywnościo
wych. 
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Dziś wiole M m i i 
i i ™ dalszy ciąg mam 

iŁJfi 
V# I m \ I % 

A. CINISELLI. 
W mumii Turnii Walbi F i l i i o u i min 

Dziś walczą 4 pary. my rai walaj żjfasti zapatt Mat. sławy Wildman 

D z i ś i fdriiHi 21 i i. 
dalszy ciąg i 

.000 4 
I p a r a . 

Wildman — Józef 
m. świata Budapeszt Mistrz Czechosłowacji. 

I I p a r a . 

I 
mistrz Niemiec Berlin Mistrz świata Mandzurja 

I I I p a r a . 

m. śr. wagi Hamburg. Żydowski zapaśnik 
IV p a r a . DECYDUJĄCA. 

Mistrz świata murzyn Mistrz świata Estonja 
Sita przeciwko technice. 

Dziś walczą 4 pary. 

pod kierunkiem AmoWa. 

Początek waIR o godzinie H j w i e c z . f 

U W A G A : Przed rozpoczęciem w a l k def i lada wszystkich zapaśników. J Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Oórr-ego" Rynku I Widzewa z a n e w n i n n a I 
Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach v 

Wystawa wzorów monet 
polskich.] 

Otwarta w Muzeum złotniczem przy 
ulicy Złotej 22 wystawa projektów mo-

' net polskich cieszy się dużą frekwencją. 
Wystawa otwarta jest od 10-ej rano 

do 8-ej wieczorem za opłatą 10 gr. od 
osoby na skarb narodowy. 

Obok wzorów monet zwiedzający o-
glądać mogą cenne fanty przeznaczone 
do rozlosowania w dniu 28 bm. na Lo
terii fantowej skarbu narodowego. 

WIELKA LOTERJA FANTOWA 
OCHRONY KOBIET. ' 

Rozpoczynająca się w dniu dzisiej
szym o godz. 4 po pol. trzydniowa lo-
terja fantowa na rzecz Ł . Ż. T. ochrony 
kobiet wywołała zrozumiałe zaintereso 
Wauie ze względu na wielką ilość (1000) 
Urogccenii>cli fantó*v jakie zostaną roz
losowane. 

Nieka cena losu <2 1 5 zł.) zmw- l i 
Szerokim warstwom społeczeństwa za-
ii'łi:.*v.yĆ się w titizb-.dPB ;»r/.cl i>" »t. 
yla irosfidarstwa, przysp;irzaju- jedno-
c/et-.ic funduszów tak pożyteczno) in
stytucji, jaką jest towarzystwo ochro
ny kobiet. 

Poza samą loterją, w godzinach wie
czorowych odbędzie się dancing. 

MIEJSKA PRACOWNIA WYROBÓW 
KILIMKARSKICH. 

Po przejęciu przez miasto spółki ,,Ki-
fim Polski" — Wydział oświaty i kultu
r y zorganizował miejską pracownię k i -
iimkarstwa przy u l Nawrot 96, gdzie 
też w tygodniu bieżącym rozpoczęła się 
faz praca. 

Nauka w miejskiej pracowni kil im
karskiej odbywa się na dwie zmiany: 
Pierwsza od godz. 9-ej rano do 11, dru-

od 3-ej do 5-ej popoł. Na naukę ki-
limkarstwa uczęszczają starsze wycho-
wanice miejskich szkól powszechnych 

"r. nr. 28, 32, 57 i 91. 

. Miasto przyjmuje dom starców i ka-
I f t k. W dniu 25-go lutego r. b. o godzinie 
6-ej wieczorem, w lokalu domu starców 
1 kalek przy ul. Narutowicza 60, odbę
dzie się I-sze posiedzenie komitetu do-
^ starców i kalek. Na posiedzeniu tem 
^ostanie dokonany wybór komitetu wy
konawczego oraz ustalony będzie ter-

x n ] a i sposób przejęcia przez samorząd 
miejski domu starców i kalek. 

Budżet miejski w komunalnej kuźni 
prawodawczej. Dnia 19 b. m., pod prze
wodnictwem p. r. Pfeiffra, odbyło się 
trzecie w tym tygodniu posiedzenie ko 
*£isji skarbowo - budżetowej. Na posie 
dzeniu tem zakończono drugie czytanie 
budżetu wydziału oświaty i kultury 
°jaz rozpoczęto debatę generalną nad 
budżetem wydziału budownictwa. 

Łódź ma już lotnisko. 
Ogólny jego teren 

W dniu 10 b. m. w kancelarji notar
iusza K. Rossmana pp. A Biłyk i St Pa
włowski, działając w imieniu zarządu 
Kom. Woj. Ligi O. P. P. podpisali akt 
nabycia 20 morgów ziemi, położonych 
we wsd Lublinek, graniczących z zaku
pionym poprzednio terenem pod lotni
sko. 

W dniu 12 b. m. sporządzony został 
również przez notarjusza K. Rossmana 
akt darowizny na rzecz Ligi O. P. P.' o-
śmiu morgów, tak, że obecnie, łącznie z 

wynosi 71 morgów. 
dawnfiefl nabytym terenem, obszar lotni
ska wynosi 71 morgów. 

Wspaniałomyślnym ofiarodawcą o-
kazał się znany w tutejszych kołach 
przemysłowych p. Otton Krauze, któ
remu na tej drodze zarząd komitetu wo 
jewódzkiego ligi O. P. P. za tak wysoce 
obywatelski czyn składa serdeczne s{o 
wa podziękowania. 

Również gorące podziękowanie nale 
ży 6ię p. prezesowi K. Rossmanowi za 
bezinteresowne sporządzenie wszel
kich aktów notarjalnych dla Ligi O. P. P 

Dzieje pewnej eksmisji. 
Eksmitowana oblała urzędników gorącą wodą i ska

zana została na 3 miesiące więzienia. 
Sędzia okręgowy Korwin-Korotkie 

wicz rozważał w dniu wczorajszym spra 
wę Heleny Jóźwiakowej, zamieszkałej 

przy uilicy Wólczańskiej nr. 144, oskar
żonej o stawienie oporu czynnego urzęd 

nikowi urzędu mieszkaniowego, który 
zjawił się wraz z policjantami i ślusa
rzem Weberem, w celu wyeksmitowa
nia jej, z zajmowanego przez nią mie
szkania. 

Dnia 21 listopada 24 r. podczas nie
obecności męża zjawili się policjanci w 
mieszkaniu Jóźwiakowej, która wów
czas była niezdrową, by ta opuściła lo
kal na zasadzie wyroku sądu pokoju. 

Po kMkakrotncm wezwaniu, gdy Jóż 

wiakowa żądaniu nie uczyniła zadość, po 
licja zadysponowała obecnemu ślusarzo 
wi, by wyważył drzwi. Z chwilą, gdy 
ślusarz zabiera! się do. roboty, otwarły 
się drzwi na szerokość łańcuszka i z mie 
szkania J. wyleciał strumień wrzącej 
wody, oblewając obecnych. 

Przy pomocy policji konnej zdołano 
wyeksmitować Jóźwiaków. 

Oskarżona do winy nde przyznała się 
wobec czego sędzia po wysłuchaniu 
świadków, którzy w zupełności potwier 
dzili okoliczności sprawy i po przemó
wieniu prokuratora skazał Jóźwiakowę 
n<a 3 miesiące więzienia. 

As. 

Syn pobił ojca. 
lecz ten wybaczył wyrodnemu dziecku. 

Dnia 6 czerwca 1924 r. przybył do 
mieszkania ojca swego Jakóba — Bole
sław Wietrzykowski lat 24 i zażądał, 
aby ojciec wpuścił go do mieszkania. 

W dalszym ciągu Bolesłav będąc 
nieco podchmielonym, począł wypra

wiać awantury i w trakcie kłótni ude
rzył pięścią ojca w bok, a następnie, le 
żącego począł kopać. 

wietrzykowski serrjor, który wsku
tek starości stracił wzrok, legł nieprzy
tomny na podłogę, a syn znęcał się w 
dałszym ciągu nad swą ofiarą. Dopiero 
interwencja sąsiadki, położyła temu stra

sznemu widokowi kres. 
W dniu wczorajszym stanął B o l e 

sław Wietrzykowski przed sądem okrę
gowym, gdzie sędzia Korwin-Korotkie-
wicz rozpatrywał sprawę w trybie upro 
szczonym. Oskarżony do winy się nie 
przyznał, oznajmiając, iż wówczas był 
pijany j nic nie pamięta. 

Gdy na salę wprowadzono starusz

ka Jakóba Wietrzykowskiego, niewido
my rzekł drżącym głosem. 

„Nie chcę zeznawać, ja mu przeba
czyłem,,. 

Świadek zajrcia zeznaje, że gdy Bo
lesław przyszcJ}, był on ao tego stopnia 
podchmielonym, że nie zdawał sobie 
sprawy z tego. co czyni. 

Prokurator Feliks Fajt twierdził, że 
pomimo, iż ojciec przebaczył synowi, je 
dnak p T a w o nie ochrania go przed po-
niesien;«m srogich represji. 

Jednak wybaczenie ojca należy przy 
pisać, że syn nie jest tak zepsutym, by 
sąd nie mógł by mu zawiesić wykona
nie kaTy. 

Sędzia, zgodnie z w iórk iem przed
stawiciela oskarżenia publicznego ska
za! podssdncgo na 3 nvies?rce więzb-iia 
zawieszając wykonanie kary na lat 3. 

Po ukończonej sprawie syn zbliżył 
się do ojca, ca}"jąc go w rękę, a łon w 
dbliczłu sądu, pobłogosławił go. As. 

Kronika policyjna. 
ŁÓDZKIE DZIEJE GRZECHU. 

W podwórzu domu przy ulicy Zgier
skiej nr. 21 znaleziono niemowlę płci żeń 
sklej około dwuch tygodni liczące, po
rzucone przez niewiadomą matkę. 

Przy dziecku znaleziono kartkę z na* 
pisem „niechrzczone". 

W bramie domu nr. 19 przy ulicy 
Drewnowskiej znaleziono podrzutka płci 
żeńskiej. 

Zamieszkały przy ul. Wschodniej 54 
Henoch Weldigier w klatce schodowej 
tegoż domu na I piętrze znalazł owinię
te w szmaty żywe dziecko płci męskiej, 
liczące około 14 dni już ochrzczone, po
rzucone przez wyrodną matkę. 

Wyrodne matki poszukuje policja. 

NAJAZD NA MIESZKANIE. 
Zamieszkała przy ulicy Franciszkań* 

skiej nr. 15 Marjanna Sokolińska zamel
dowała w 5-ym komisarjacie pol. państ. 
iż w dniu wczorajszym do jej mieszkania 
wtargnęło 4-ch nieznanych jej mężczyzn 
z których 3-ch rzuciło się na jej syna 
30-letniego Stanisława i pobili go tępem 
narzędziem, zadając mu kilka ran w gło
wę. Rannego opatrzył lekarz. 

PIJANA W RYNSZTOKU. 
Zamieszkały przy ulicy Aleksandrow

skiej nr. 6 Teodora Nowakowska prosty
tutka, będąc w stanie pijanym leżała 
w rynsztoku, krzycząc hałaśliwie, czein 
zakłóciła spokój publiczny. 5-ty komi-
sarjat spisał o powyższym protokuł. 

NAWET KAMIENIE KRADNĄ. 
Dróżnik drogowy Wojciech Nowicki 

zameldował poScfi, i * z szosy Brzeziń
skiej skradziono kamienie. Kamienie te 
odebrano od Stanisława Bochowczyka 
(Łagiewnicka 9) i Mateusza Lewandow
skiego (Franciszkańska 42). Sprawę skic 
rowano do komendy policji państwowej. 

AMATORZY KAPELUSZY, 
Władysława Babronies idąc ulicą No

wogrodzką zaczepioną została przez 2 
nieznanych jej mężczyzn, którzy ją po
turbowali, a następnie zabrali kapelusz. 

ZNIESIENIE PODATKU ŁADUNKO
WEGO OD ŻYWNOŚCI. 

Niedawno ukazało się rozporządze
nie min, spraw wewnętrznych w porozu
mieniu z min. skarbu, ustalające wyso
kość podatku miejskiego od ładunków 
kolejowych. Obecnie powstał projekt zu
pełnego zwolnienia artykułów spożyw
czych od opłaty tego podatku. W razie 
urzeczywistnienia tego projektu spodzie 
wać sfe należy obniżenia cen szeregu ar
tykułów pierwszej potrzeby. 
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Biały tydzień w manufakturze. 
Zjazd kupców prowincjonalnych. — Pogłoski o trud
nościach warszawskich domów konfekcyjnych.—Biały 
towar był rozchwytywany.—Zamiast gotówki weksle. 

Fabrykanci nie mają składów. — Otwarte rachunki 
u fabrykantów. 

Zjazd kupców w bieżącym tygodniu 
był bardzo znaczmy. Zjechali oni ze 
wszystkich dzielnic Polski. Łódź znaj

duje się w pełni sezonu białego, który 
poprzedza letni, Obroty były ożywione, 
gdyż pozostaje zaledwie 5 tygodni, dla 
tranzakcji w handlu hurtowym, który 

zupełnie zamiera na czas świąt. 
Położenie na prowincji jest stosunko 

wo pomyślne, gdyż nieznaczna tylko 
ilość weksli idzie do protestu. O wiele 
gorzej przedstawia się sytuacja w War
szawie. Hość weksli zaprotestowanych 
dochodzi do znacznych rozmiarów, po
dobnie jak dzieje się to w samej Łodzi. 
Połażenie w Warszawie jest do tego 
stopnia niepomyślne, iż nawet najpoważ 
niejsze firmy włókiennicze znalazły się 
w trudnościach. W tym tygodniu znowu 
uporczywie utrzymywała się pogłoska, 
iż znany dom konfekcji B. H„ którego 

główny właściciel zajmuje stanowisko 
(v radzie banku polskiego, popadł w tru 
dności płatnicze. Zaznaczyć trzeba, iż 
w sferach kupieckich mówi się o tem t 
górą dwa tygodnie. Inny również znany 
dom konfekcji męskiej Kr., znajdujący 
się w pobliżu ogrodu saskiego w dal
szym ciągu nie płaci. 

Wynika więc z tego, iż położenie na 
prowincji jest znacznie lepsze. Można 
powiedzieć, iż Łódź odnosi się do pro
wincjonalnych kupców ze znacznie wię
kszym zaufaniem, aniżeli do kupców ze 
stcUicy. 

Jak wspomnieliśmy główne zainte
resowanie skupiło się około towarów 
białych, Napór na rynek był tak zna
czmy, iż białych tanich towarów wogóle 
nie. można było dostać. Najmniejsze na
wet parfje były rozchwytywane. To sa
mo można powiedzieć o białych szero
kich t. j . 160 — 170 cm., kapach i prze
ścieradłach, na które monopol dzierży 
Scheibler i Widzewska. Interesowano 
się również obrusami oraz letnimi gatun 
kami. 

Warunki pokrycia się u fabrykantów 
dla hurtowników znacznie cięższe, ani
żeli ci ostatni mogą otrzymać od swych 
Mijentów. Dobry klijent otrzymuje u 
hartownika bez gotówki podczas gdy 

Pożyczka amerykańska. 
Kosztować będzie ok. 12 proc. rocznie. — Pożyczka 
Dawesa kosztuje 11,1 proc—Sukces rządu Grabskiego 

jest niewątpliwy. 

ten ostatni musi płacić fabrykantowi ok. 
30 proc. pokrycia gotówką. Stąd też 
mniej zasobni hurtownicy sprzedają 
pewne partjc swych towarów za gotów
kę udzielając rabatu dochodzącego do 
3 proc. W ten sposób uzyskują środki 
na wypełnienie żądań fabrykantów. 
Trzeba zaznaczyć, iż fabrykanci sta
wiają dosyć ciężkie warunki, gdyż pra
wie W zupełności nie mają środków. 
Nie chcemy być źle zrozumiani w tym 
sensie, iż fabrykanci posiadają znacz
ne zapasy surowców lub gotówki. Tego 
również nie mo.żna powiedzieć. Popro-
stu brak kapitału obrotowego i kredy
tów surowcowych jest powodem braku 
towarów. Na tem tle zrozumiane są ope 
racje, zmierzające do koncentracji sprze 
dąży. 

Zasadniczo biorąc ogół fabrykan 
tów przyjmuje pokrycie do 

45 dni, podczas gdy Widzewska mą 
nufaktura jedynie do 

30 dtni, a tow. akc.Geyer, aż do 
60 dni. 
W praktyce przed^wia ją się łe 

sprawy zupełnie odmiennie. Kupcy dają 
swym hurtownikom na pokrycie towa
rów 

widzewskich, weksle pł. 31 m a T c a t. 
j . 39 dni 

scheiblerows/klch i innych weksle pj. 
30 kwietnia t. j . 70 dni 

geyerowskich, weksle pł. 20 maja t. 
j . 89 dni. 

W tych warunkach hurtownicy, nie 
mogą dawać fabrykantom otrzymane
go pokrycia, Z tej sytuacji znaleziono 
następujące wyjście. Fabrykanci przyj
mują weksle z terminem płatności, zbli
żonym do formalnie przez obie ustalo
nych norm, podczas gdy resztę towarów 
niepokrytych dają na otwarty rachu
nek, doliczając 1 proc. miesięcznie. W 
ten sposób ryzyko fabrykanta nie jest 
bynajmniej mniejsze, a nawet może 
większe, ale przestrzeganie terminów, 
na jakie opiewa pokrycie ma na celu 
utrzymywanie kiijentów w pewnej dy 
scypłmie. 

Koniunktury na przyszły tydzień 
zapowiadają się również pomyślnie. 

We wczorajszej „Republice" podali
śmy pełny tekst ustawy, zatwierdzającej 
pożyczkę, zaciągniętą na rynku new-
yorskim. Z przełożonego projektu usta
wy wynika, iż pożyczka nasza została 
zaciągnięta na' zasadach bardzo zbliżo
nych do pożyczki niemieckiej i francus
kiej. 

Musimy zwrócić uwagę na zwrot w 
art. 5-tym, w którym powiedziano „iż 
oprocentowanie obligacji nie może prze
kraczać 8 proc rocznie. 

Jasnem jest, iż mowa jesi jedynie o 
oprocentowaniu nominalnem, gdyż za
równo sposób amortyzacji, jakoteż kurs 
wykupu 105, oraz wyższa aniżeli przy 
pożyczce Dawesa stopa procentowa, 
spowoduje, iż łączne oprocentowanie 
które przy pożyczce Dawesa, bez pro
wizji bankierskiej, wyniosło 11,1 proc. 
rocznie, będzie znacznie wyższe. Poza 
tem zachodzi znaczna różnica w kursie 
emisyjnym naszej pożyczki i niemiec 
kre] oraz francuskiej, W tych warunkach 
jasnem jest,, iż bez prowizji bankierskiej 
oraz kosztów, roczne oprocentowanie 
naszej pożyczki w Ameryce Wyniesie 

Urząd pocztowo-celny w Łodzi 
Ostatnio podnieśliśmy niesłychany fakt 

ignorowania interesów Łodzi przez de
partament celny. Na skutek naszego ar
tykułu minislertwo skarbu, w piśmie z 
dn. 16 bm, nadesłało nam następujące 
wyjaśnienie: 

W sprawie otwarcia uroędu poczt o -
Wo-celnego w Łodzi, ministerstwo skar
bu wyjaśnia, że termin otwarcia tego u-
rzędu został ustalony w porozumieniu z 
generalną dyrekcją poczt i telegrafów na 
2 marca br. 

Zamierzony początkowo wcześniejszy 
termin otwarcia tego urzędu musiał być 
w porozumieniu z {fen. dyrekcją poczt i 
telegrafów przesunięty, gdyż z jednej stro 
ny wymagała tego potrzeba należytego 
zabezpieczenia w nowoutworzonym urzę 
dzie wpływów celnyh przez deb5r odipo 
wiedniego personelu i należyte przygoto
wanie go do nowych czynności z drugiej 
znów strony przeniesionym do Łodzi u-
rzędnikom trzeba było pozostawić przy-

conajmniej 12 proc rocznie. Jest to bar* 
dzo korzystna operacja w porównaniu z 
kombinacją Edward Hcyman-Klopstock 
w której kredyt h łsztować miał zgórą 
20 proc rocznie. 

W najbliższych latach okazać się mO 
że, iż koszty 12 proc rocznie są nie do 
zniesienia i konwersja pożyczki stanie 
się nieodzowną koniecznością. Na ten 
wypadek ustawa przewiduje koniecz 
ność zastrzeżenia wykupu obligacji nie-
amortyzowanych przed upływem 25 lat 

Trzeba przyznać, iż pożyczka a* 
merykanska jest znacznym sukcesem 
premjera Grabskiego który stworzy pod 
stawy nietylko dla dalszego istnienia je 
go gabinetu, ale też dla bardziej racjo 
nalnej polityki walutowej i kredytowej, 

(22 b. m. wieczorem) 
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najmniej 2-tygodniowy okres czasu na wy 
szukanie sobie mieszkań. 

Za ministra skarbu 
podpis nieczylelny: 

w z. dyrektora departamentu ceł. 

Cieszymy się, iż departamet ceł po
stanowił jednak wysłać . celników. Nic 
zmienia to jednak w niczem faktu, iż do
puszczono sio dalekoidących niedokład
ności. . Śmiało meżnaby było uniknąć 
przesuwania terminu otwarcia urzędu po
cztowo - celnego, gdyby departament --eł 
wcześniej byt* desygnował urzędników, 
którzy byliby mogli wyszukać sobie mie
szkania. Pozalem dziwnie brzmi oświad
czenie o przesunięciu terminu otwarcia 
urzędu, skoro już obecnie urząd jest czyn 
ny gdyż w dniu wczorajsizym otrzyma
liśmy przez niego paczkę z zagranicy. 
Brak należytej obsługi celnej unie
możliwia jednak normalną pracę. 

GOTÓWKA 
Dolary 5,185 — 5,18 : 
Franki franc. 27,15 

CZEKI 
'Belgia 26,14 
Holandia 208,47 i pół 
Londyn 24,76' 
Nowy Jork 5JS5 
Paryż jak gotówka 
Prasa 15,41 i pół 
Szwajcarja 99,95 
Wiedeń 7,31 L pół 
Włochy 21,29 
Kopenhaga 92,57 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 7,90 — 8,15 

. Bank Handlowy 7,90 — 7,50 • 
Bank dla Handlu! PrZem. 1, — 1,10 
Polski Baiik Handlowy 3 
Bank Zachodni 2,40 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 1,90 — 1,95 
Bank Zarobkowy U 
Zgierz 1,25 — 1,30 
Strem 10 
Iilekiryczuość 3,20 
Chodorów 5,40 
CzcstoCice.2,90 — 3 — 2,80 
Michałów 0,55 — 0,56 

• Firlev 0,52 — 0,55 
Węgiel 4.1S — 4 — 4.15 
Węgiel IV 3,85 — 3,80 
Cegielski 0,76 — 0,75 — 0,76 
Lilpop 1.12 — 1,17 — 1,16 
Norblin 1,14 — 1,17 
Ostrowice 9 — 9,75 - - 9,50 
Pocisk 1,30 
Rudzki 2,30 — 2,45 
Trzebinia 0,60 
Zieleniewski 14,60 — 14.75 --14,60 
Żyrardów 11-cni 14 — 14,50 
Borkowski 1,45 — 1,55 
Spirytus 3.80 — 3,785 
Elektr, Dąbrów. 1.50 
Siła i Światło 0,46 — 0,45 — 0,5') 
Gosławice 2,45 — 2,60 
Cukier 4.80 —.5 — 4,95 
Nobel 2,30 — 2,50 
Fitzuer 6,20 
Modrzcjów 6,35 — 6.85 - 0.(I<) 

Starachowice 2,60 — 2,72 
Ursus 2,35 — 2,40 
Zawiercie 23,50 
Maberbusch 7,60 •— 7,50 
Nafta 0,69 — 0,70 
Parowozy 0.83 — 0,86 

Ol J-6 
Znaczna podaż pieniądza. 

Na dyskontowym rynku łódzkim mO 
żna ostatnio skonstatować pewne od* 
prężenie w 'wysokości stopy. Charakte
rystyczną jednak jest wielka rozpiętość 
stopy procentowej, która utrzymuje się 
pomimo stosunkowo znacznej obfitości 
gotówki 

Dyskonferzy jednak są nadzwycza) 
ostrożni w doborze materjału. Szczegól
ną uwagę zwracają na ilość i jakość żyr 
Im mniejsza jest ilość dobrych żyr, tem 
droższy jest miesięczny pieniądz. Przy1 

jednym nawet najlepszym, indosie dys* 
konterzy obliczają więcej, aniżeli przy ; 

kilku dobrych. 
Stwierdzić można, iż na rynku pry* 

watnym podaż pieniądza przewyższa po 
pyt za nim. 

KURS ZŁOTEGO ZA GRANICA. 
Gdańsk, 20 lutego. 

• Gdańsk 101.24—101 
Berlin 80.60—80.81 
Londyn 24.85 
Nowy Jork 19.25 
Wiedeń 13.650 
Paryż 368.50 ' • 

. .Praga 655.25—6*31.25 
Ryga 102.00 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 20 lutego. 

Notowania w guldenach gdańskich: 
100 marek Rzeszy 126.059—126.691, 100 
•rłotych polskich 101.79—102.31, 100 dola, 
rów 526.43—529.07, czek na oLndyn 
25.21. Zurych 101.49—102.01, Paryż. 
27.61—27.74, Warszawa 101.24 - 101.76. 

Londyn, 20 lutego. 
Nowy Jork 4.76 i siedem ósmych . 
Francja 91.10 
Szwajcaria 24.80 • .' 
Niemcy 2 0 M 
Austrja 340.000 
Francja 160 i siodenr ósmych 
Zloty polski za 1 funt szlcrl. 24,75 
24.95 

I 

r 
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Spadek franka francuskiego 
nie jest usprawiedliwiony sytuacją gospodarczą kraju. 

Należy widocznie doszukiwać się w spadku powodów 
politycznych. 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
Llon, w lutym 

W styczniu r. ub. p. Clcmcntal, fran
cuski minister skarbu, wydal książkę p.t. 
..Sytuacja finansowa Francji". 

Z radością stwierdzam — pisze autor 
h- zwracając się do członków parlamen
tu, że nasz przemysł i handel już jest dzi
siaj mniej niepokojony przez wahanie się 
naszej waluty i nie jest więcej przedmio 
tern drgnięć, jakim ulegał wiosną 1924 r. 
Z okazji ostatnich debat w parlamencie 
la temat długów międzysojuszniczych 
Prasa paryska czyni przegląd roku ubie
głego, uważając jednomyślnie, że rczulta 
ty otrzymane we wszystkich gałęziach 
Przemysłu i handlu nic pozwalają ani na 
chwilę przypuścić, że we Francji istnia
ła przyczyna spadku franka. 

Już w styczniu 1924 r. frank stał się 
Przedmiotem częstych a gwałtownych 
wahań, które zaniepokoiły całe społe
czeństwo francuskie. Europa, będąca 
Pod wrażeniem katastrofalnego upadku 
'narki niemieckiej, a po części i polskiej, 
zaczęła już szeptać o przyszłym zawale 
liu się franka. Lecz sytuacja ta była wy 
robem całkowicie sztucznym, bowiem 
jednocześnie ze spadkiem franka papiery 
Państwowe podwyższały swą wartość 
2 dnia na dzień. Jednak zaufanie do wa
luty francuskiej zostało mocno podważo 
"e, zarówno w kraju jak i zagranicą i za 
cZęto się szybko pozbywać franka (co 
czyniły pewne sfery niemieckie, a pó
źniej i sami francuzi), przyczyniając się 
w ten sposób do ogólnej paniki. Waluty 
zagraniczne pod wpływem takiej sytua-
c i i zareagowały niezwykle czule i 10 
•"arca dolar osiągnął swą najwyższą ce 
|><J 28,08 fr., a szterling 120 fr. Wartość 
! ranka spadła do 18 centimów przedwo
jennych, co w porównaniu z upadkiem 
toarki niemieckiej lub polskiej nie jest 
Wprawdzie uderzające, ale na zachodzie 
Wywołało wielkie wrażenie. I tutaj obser 
^ujemy niezwykle ciekawy wypadek, 
*e stopa życiowa i płaca zarobkowa w 
Pierwszych dwuch najgroźniejszych mie 
pacach, zostaje daleko w tyle w stosun
ku do spadku franka. Ten anormalny 

Qrantfi Kino 
Dziś w ie lka premjera: 

9enJalny reżyser ameryk. R e x Ingram 
fenął do przebogatej skarbnicy Balza-
Howsk iego cyklu „Komedji ludzkiej" i 
ledną z jej pereł przerobił dla ekranu p. t. 

,r>—-gi g rzech ś m i e r t e l n y " 

stan musiał być wkrótce zmieniony i do 
stosowany do ogólnej sytuacji w państ
wie. 

I od tego czasu datuje się ciągle choć 
nieznaczne podrożenie produktów pierw 
szej potrzeby, wobec którego rząd czuje 
się bezsilnym Ten stan tłumaczy się ogól 
na drożyzną, panującą obecnie w Euro
pie, której nawet nie uniknęła Anglja, ma 
jąca tak wysoką walutę, gdzie notują 12 
proc. podnoszenie się cen w 1924 r. w 
stosunku do 1923 r. 

Rząd Poincarego będący wówczas u 
władzy przedsięwziął wszelkie środki 
zmierzające do powstrzymania spadku 
franka, unikając jednocześnie zgubnej in-
flancji. Parlament zwołany w tym celu 
zezwolił na przelanie do budżetu głów
nego 6 miliardów franków, okrojonych z 
wydatków pozostałych ministerstw i do 
nałożenia nowych podatków. W ten spo 
sób obciążenie podatkowe wyniosło 637 
fr. na jednego mieszkańca, gdy w 1923 r. 
było tylko 500 fr. a 1913 104 fr. 

1 tylko dzięki tym wysiłkom wewnę
trznym udało sie uzyskać dwie pożyczki 
amerykańską (Morgan 100 miljardów 
doi.) i od banków angielskich, które za
decydowały o całkowitym zwycięstwie 
franka. 23 kwietnia giełda paryska notu
je wartość dolara tylko 14,73 fr., a szter-
linga 64,8 fr. 

Wprawdzie dolar przekroczył jeszcze 
raz cyfrę 20 fr., lecz były to tylko ostat
nie zamachy i wkrótce frank się ustablll 
zował; zostając od lipca do dnia dzisiej
szego na poziomie 18 fr. 50. Na dowód, 
że spadek franka nie był miernikiem sy
tuacji ekonomicznej Francji, przytacza
my cały szereg faktów i cyfr, będących 
najlepszym sprawdzianem naszych twier 
dzeń. Jeśli u nas przez cały szereg lat 
nie mogliśmy sobie dać rady z marką, 
to głów"ną przyczyną tego było przewa
żająca nizkość podatków, a stąd wynika 
jąca inflancja. 

Francja natomiast otrzymała wynik 
jaknajbardziej zadawalniający, bo wyno 
szący do 30 listopda 1924 r. 23 miljardy 
112,5 mil. z podatków bezpośrednich, co 

Echa napaści na redakcję lewicowego 
dziennika w Poznań u. 

Działalność „Ligi obrony ojczyzny i wiary" oraz 
p. Sekretarczyka. 

Warszawa, 20 lutego. 
Polaka Agencja 1 elegraticzna, 

W odpowiedzi na interpelację posła 
dr. Liebermana i tow. z P.P.S. w sprawie 
napadu na lokal redakcyjny „Głosu Po
znańskiego" i stosumków bezpieczeństwa 
w m. Poznaniu, p. minister spraw we
wnętrznych odpowiedział m. in., że na
pad ten został dokonany przez Janusza 
Kotkowskiego i akademików Dzięgolew-
skiego i Kasprowicza, którzy uczuli się 
dotknięci artykułem „Banda zawalidro
gów hańbi imię akademików", wydruko
wanym w piśmie „Głos Poznański" nr. 17 
Awantura została zlikwidowana, policja 
napastników odprowadziła do komisar-
jatu, gdzie spisano protokuł, poczem — 

zgodnie z procedurą karną — pozosta
wiono ich na wolnej stopie. 

W toku dochodzeń nie stwierdzono, 
aby w zajściu brała udział „Liga obrony 
Ojczyzny i wiary" lub też p. Sekretar-
czyk. O ile chodzi o zagrażającą bezpie
czeństwu osób wyznania mojżeszowego 
działalność Ligi obrony Ojczyzny i wiary, 
to sprawa została skierowana do proku
ratora i w zależności od wyników docho
dzeń sądowych zostanie powzięta decy
zja co do ewentualnego rozwiązania le
go stowarzyszenia. Wymieniony w inter
pelacji Sekretarczyk odsiaduje obecnie 
trzymiesięczną karę z mocy wyroku są
dowego. 

Bułgarja na wulkanie komunizmu. 
Plan systematycznych zamachów na wybitne 

osobistości w Sofji. 
Soija, 20 lutego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Odpowiadając na interpelację w spra
wie zamordowania deputowanych Mile-
wa i Strachomlrowa, minister spraw we
wnętrznych Russew scharakteryzował 
rozwój zamachów na tle polttycznem, ja
kie mnożą się w ostatnich miesiącach, 
zaznaczając, że sprawców tych zama
chów odnajduje sie zawsze wśród zwo
lenników zjednoczonej grupy agrarno-
komunistycznej. Grupa ta, w skład któ
rej wchodzą komuniści-terroryści i agrar 
jusze ekstremiści, występuje droją syste-
matychnych zamachów przeciwko wy
bitnym osobistościom obecnej aiministra 
cjł. Rząd jest poinformowany o tern, że 
komitet naczelny wzmiankowanej grupy 
wydał wyroki śmierci na wielu członków 
rządu, prefekta policji w Sofji i inne oso
bistości. 

Minister potępił działalność grupy a-
grarno-komunistycznej i oświadczył, że 
rząd zmuszony jest odpowiadać na teror 
elementów przewrotowych represjami. 

Z tego względu ministerę domaga się ofi 
izby uchwalenia ustaw, mających na ce
lu wzmocnienie obecnych sankcji kar
nych i to jeszcze przed nowemi zama
chami, aby uniknąć dalszego rozlewu 
krwi i przyczynić się do pacyfikacji kraju 

WIECZORNICA TOWARZYSKA 
T. M. M. 

Dziś odbędzie się w efektownie ude
korowanej sali towarzystwa, Traugutta 
nr. 1 (Grand-Hotel) wieczornica towa-
rzyslka dla członków T-wa i wprowa
dzonych t *• .fcl, kuV-i - - jak co roku — 
i ».;k wykazują dotychczasowe zepisy 
cieszyć sie ! ędzie i:ieb> wałem powodze
niem. Szereg niespodzianek uromaici 
ochoczą zabawę. Zapisy ze względu 
na ograniczoną ilość os^b przyjmuje dziś 
sekretarjat T-wa Miłośników Muzyki 
od 6—-8 wieczór. 

3 filary ekranu 

|l) Rudolf Valentino, 2) Alice Terry, 3) Ralph Lewis 
bożyszcze kobiet. bożyszcze mężczyzn. 

w potężnym filmie amerykańskim p. i : 

„Drugi grzech śmiertelny" 

Józef Grzenorzewshi 
Piotrkowska Ns 117 

Tele fon 3 8 - 4 0 . T e l e f o n 3 8 - 4 0 . 

feiiinow i Piani 
pierwszorzędnych światowych fabryk 

Sprzedaż na dogodnych warunkach. 
Wynajem na wieczory i miesięcznie, 

brojenie, reperacje I przewozy instrumentów. 

^ • • n a a i B a r a n a c a a n a n n r a B n i a n n i 

J Wyłączna sprzedaż na Łódź i oKolicę: 
Krochmalu I pudru r y ż o w e g o , o r a z b łysrecu H o f f m a n a , 

| b i s z k o p t ó w , c u k i e r k ó w I czeko lady F. A n o c e w a k l e g o , 
I P ł a t k ó w ows ianych , m ą k i I k a k a o o w s i a n e g o A d . Bran lck lego 
9 L i - . . . . — . . . . . . i Herbaty w o p a k o w a n i u „Czajn ik* ' , 

I" O l | W y f rancuskie j .Noris' I Nlcea'. 
k Konserw o w o c o w y c h i Jarzynow. oraz t marmolady W. i St.Radomskich, - u . c r w o w o c o w y c h i Jarzynow. 
I P u m p e r n l k l u .Mignon", 

Hurtowy skład towarów kolonialnych, win, wódek 
* likierów. Największa Łódzka Elektryczna Palarnia 

Kawy i Sorogatów. 
Tow. Akc. d«wn. 
Fr. Glugla i S-ka 

P O Ł U D N I O W A 2 8 , 1 1 0 - 3 2 . 

L I A N ; S> " § u ł v wą 
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1 

8. 
Dr. med. 

ZAWIADOMIENIE. 
Od 15 b, m. został otwarty zakład mój krawiecki, damski. Na składzie 

przyjm. od 8—1 
i 5—8 panic od 

10—11 i 5—6 
Chor skórne dróg 

mocz. kobiece 
ul 6 Sierpnia 

(Benedykta) 16 
mmmmmm 

Dr. m e d . 

Ibogaty wybór angie lsk ich I k r a j o w y c h m a t e r j a t ó w na obstalunki, jak rów 
nlez kolosalny w y b ó r e leganckich pa l t I k o s t j u m ó w . 

Najnowsze modele w i o s e n n e I 

K. Kaufman, Piotrkowska 58, u&J%?0**;onu 

mm 
mm • 
i 
• 

ooooc»oooooo 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz
ne i moczopłclówe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Montgena. 

Zawadzka Si I 
Telefon Nr. 25-3,; 

P r ł y j m u j e o d • 

. o d t>—H 
D l a o i ń o d t — S 

d d i l e l n a p o c i e » l n l » 

Uwaga dla Pań! 
Przyjmuje się. do haftowania damski) 
konfekcję artystyczne wykonanie po 

cenach przystępnych. 

D. KO HAN :, Łódź, 
Piotrkowska 22. 

6 « 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj
muje od 8 do 10 r. 
i od 4 i pół do 1 w. 

mieszk. U . 

K v 

i 

W dniu 1 marca r. b. nastąpi otwarcie 

i i 
płci obojga. Przyjmowani będą ci, którzy są możli
wie zaawansowani w rysunku. Kurs trwać będzie 
4 miesiące 2 razy w tygodniu t . j . we wtorki i piątki, 
od godz. 6-ej do 7-ej wiecz. l Jo trzech miesiącach 
nauki zbieranie i podpatrywanie .typów" wprost 
z nnti ry . Zapisy w szkole p. M. Wesołkówny — 
ul. Ptotkowska S4, — codziennie od 9-ej do 12-ej 
w połudire, lub też w hotelu .Savoy" Na 713 
(codziennie od 4—5 po. poł. 

SH IGO JBD fifcSl 8E9H fcfltISC 9BIWJ TTi KB TST5 Tff P 

fili. i 
A 
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Przy Ł Ł J Ł Ł I I I Ł J Ulli.Ud Pusta : 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo /sprawują 

lekarze specjaliści 
Aronson 
Bergson 

9898 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Brzozowski 
Drybin 
Maczewskl 

Dr. MarynowskI 
Dr. Allntz 
Dr. Papierny 
Dr. Polakowski 
Dr. Skibiński 

Cena normalnego porodu — 10-dniowy 
pobyt na 1 klasie wraz z salą porodową, 

akuszeiką i kontrolą lekarską 300 zł. 

. wydajna' 
DLATEGO NAJTAŃSZA I ZARAZEM 

NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU 

H Dwa elegancko umeblo- § 
M wane S 

1 poko je 1 
| » poszukiwane w śródmieściu przez sg 
j l i samotnego pana. Oferty pod „J .B . " | | 

do administracji pisma. 

icxxxxxxxxxxx>oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 

Zawiadomienie. 
Niniejszym zawiadamiam Sz. Kli-

fentelę, iż fabryka nasza została uru
chomiona i przyjmujemy wszelkie to
wary bawełniane do blichowania, dru
kowania, farbowania, wykończania. 

iNłimti iintiti i Bratania 
Borysza 29 . 

XXXX>OOOOOOOOOOOOCXX>OOOCXX30000000000€X> 

NA RATY! 
Wszelką damska garderobę, wykonywam 
różne roboty, futrzane oraz przyj
muje z powierzonych towarów. Wyko

nywani podług najnowszych modeli 
Uwaga. Ceny konkurencyjne. 

M. Rozenberg 
Wschodnia 49 pop. of. II p. 

3 i 4 pokojowe z ładnemi 
meblami zaraz do wynajęcia 
.Ogniwo", Sienkiewicza 67. 

Cr . W. 

Gdańska 4 2 
(Długa) 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do 2 i 5 - 8. 

I l i lWM 
Zielona U . 

Choroby s' >no 
i weaeov.tie. 

Przyjmuje: 12—2 
4 4 - 8 . 

Niedziela 9—1. 

Kupimy za gotówkę 

samochód 
| | 4-o lub 6-cio osobowy, kryty, mało używany, 

zdatny do dalszych codziennych podróży. 
H Reflektujemy tylko na pierwszorzędne marki. 

Wyczerpujące oferty z podaniem ceny nadsyłać 
8 Łódź, ul. Narutowicza 68. 

Wodny RyneK 44. 
— PROGRAM Nb 5. — 

Od 16-go do 22-go lutego 1925 r. 
DLA DOROSŁYCH 

(ostatni tydzień) 
Dla młodzieży dozwolone. (po li! lepi 

Wielki film według nieśmiertelnego 
dzieła Edmuuda Koslanda. 

Ceny miejsc: 1.0.70 gr„ 11. 0.60 g „ 
111. 0.30 gr. 

Początek o godz. 6 1 8 30 wiecz. 
" D L A D Z I E C I T M Ł O D Z I E Ż Y : 
1) Po lowanie na czaple. 

Film naukowy 
i:) Nie igraj w o d ą . 

Komedja w 2 częściach. 
3 ) Jaś I Małgosia . 

Bajka w 2 aktach. 
Gdy ludzie mają pecha. 

Komedja w 2 częściach. 
Początek o g. 3 i 4.30 po poł-
Cony miejsc: I. 0,25 gc., 

I I I 0.10 gr. 
II. 0,20 gr 

i 2 & M .a a m 
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Wyrób 

Firanek 
1 kap: 
tiulowych 

etaminowych 
Rolety, 
Portjery 

4 I I 
x wsze lk iemi wygodami 
w solidnym domu poszukiwane 

możliwie zaraz. 

Oferty sub „M. J. 624—2 

3 pokojowe 
w śródmieściu, słoneczne i z wszel-

kiemi wygoda:.ii poszukiwane. 

Oferty pod , 1 . G 
do „Republiki". 

składać 
627—2 

energiczny, młody, manipulant fachowiec 
w branży streichgarnowej poszukuje 
odpowiednie stunowisko. Oferty sub 

.Fachowiec* do administracji 
.Republiki". 

„v^, . ĆS Łi ćŁi &^ii mą CClil SI C ^/ 

Z a k ł a d k r a w i e c k i d a m s k i 

polak zamieszkały w Berlinie, poszukuje 
eszcze kilka domów do zarządzania. 

Może wykazać najlepsze referencje. Do 
27, 2. r. b. pozostaję w Łodzi. Łaskawe 

zgłoszenia pod H. G. de rodakcji. 

Sz.KACZKA!f== 
Poszukuje się 

I u l . 6 * 9 0 S i e r p n i a (Benedykta) 1 0 . ,B 
N a | n o w s x e m o d e l e w i o s e n n e 

n a d e s z ł y I 

x»oooooooooooooooooooooo 
Fotografujcie się 

tylko w plerwsiorzędnem At* ller 
A. P I O T R O W S K I . 

PLAC WOLNOŚCI nr. 6 
3 pocztówki cała figura 2 złote 1 Foto-
Portret, duży z natury 40x50 cm. cała 

figura 10 zł. 
Zdjęcia wykonywa znany opera-

tor p. Z. BUCHCAR. 
Zakład czynny codziennie od 9 r. do 7 vr. 

OM KO W E N A 
wm-iwsu PRZYNOSIĆ, 

WGUłKI K0WENA 

3 pokoje z kuchnią 
wygodami. Wiadomość ul. 

Norutowicza Na 10, sklep ju
bilerski. 

i 

Poszukuje się 

majstra fabrycznego 
na towary bawełniane 

Palacz 
do parowego koUa 1 parowej 

maszyny. 
: Wiadomość • 

Borysza 29 
od 9 do 12 rano. 1 

Wolan t 
w d o b r y m s t a n i e 

mm k u p i ę , wm 
Oferty sub „Wolant" do 

„Republiki". 

35-konny tanio do sprzedania. Łask. 
oferty do „Republiki" sub „H. L. 108* 

Dyrektor 
i zby h a n d l o w e j 
rumuńskiej z doskonałemi stosun
kami (do poniedziałku bawi w Ło
dzi w hotelu Savoy) poszukuje, 
ako udziałowców, poważnych fa

brykantów, którzyby pragnęli roz
począć pracę przemysłową w Rti-
munji. Łaskawe oferty sub „Dy
rektor W" do adm. „Republiki*. 

ooooooooooooooooooooooooc 
Kuponi sprzed 

Ożywana * maszyna 
do pisania dobrej 

konstrukcji i w do
brym stanic poszu
kiwana. Oferty z 

podaniem ceny pod 
„Maszyna do pisa
nia". 478-3 

R (I Kupuję meble 
H. II. dywany, futra 
garderobę, maszyny 
do szycia oraz sa
mowary. Płacę naj
lepiej Łaźnlk, ul. 
Benedykta 28, m. 13 

578-7 

Karty do gry uży
wane z klubów 

oraz restauracji ku
puję Oferty z po
daniem ceny pod 
.Karty" do admin. 
. Republiki",; 6Ó8 

Zbiór monet. Około 
600 sztuk między 

niemi wartościowe 
seije, bardzo ko
rzystnie do nabycia 
Oferty pod „St. Or." 
do admin. „Repu
bliki*. 657 

pianino naj-
fabryk 

w dobrym sianie 
Oferty proszę do 
adm. pod lit, W. X. 

615-1 

Kupię 
lepszych 

L o k a l e . 

Jest do odnajęcia 
pokój umeblowa

ny z oddzielnem 
wejściem dla poje
dynczej osoby izr. 
wiadomość: Skwe
rowa 3;jm 7. 619 

Poszukuję 'J-cii lub 
3-ch pokot z kuch 

nią. Oferty składać 
pod .A 5-80' 598-3 

Pokój przeciętny z 
meblami lub bez 

w centrum dla ka
walera poszukiwany 
Oferty proszę do 
.Republiki* pod 

„Kaw»ler" (338-2 

Nauka I wychów 

S tenografjl niemiec
kiego uczę szyb

ko 1 tanio. Oferty 
„L. 50* w admin 
„Republiki* 

Nauczycielka pracu
jąca po południu 

w szkole obejmie 
zajęcie przy dzie
ciach w godzinach 
przedpołudniowych 

l wieczorowych. 
Łaskawe zgłoszenia 
pod .Nauczycielka" 
do administr. 564-2 

Francuskiego, udzie 
lam lekcji, doko-

nywam tłumaczeń. 
Zawadzka 8 m. 5, 
ł—2 po poł. 

247—5 

jjngieli 
pojedynczo i 

zbiorowo nauczy
cielka. Cegielnia-
na 66 m. 25. 417-3 

STUNOGRAFJ1 wy 
ucza listownie 

szybko. Jaknajdo 
kładnlej (gwarancja 
Instytut Stenogra
ficzny, Warszawa, 
Mokotowska 39. 

Żądajcie obszernych 
bezpłatnych pros
pektów^ 69-14 

Student Politechni
ki udziela mate

matyki ,fizykl, che-
mji, 6 Sierpnia (Be 
nedykta) 18 m. 1 

623 -2 

Udzielam lekcji gry 
na pianinie. Ce

ny niskie, Andrzeja 
46 m. 12, od 2 - B 

642—3 
t , j " 1 

Rutynowany nau zy 
ciel udziela lek

cji w zakresie ośmiu 
klas szkoły realnej 
przygotawia do eks 
teruów Cegielniami 
66, roi 28 568-2 

ebrajskiego, nie
mieckiego wyu

czę każdego grun
townie |pojcdyńczo, 
grupami tanio. O-
erty .Wykształce

nie* 617—2 

Student udziela lek 
cji w zakresie 

kursu gimnazjalne
go Specj.: polski, 
łacina, niemiecki, 
francuski. Piotr

kowska 16, ni. 22 
... 652—2 

|; ui. ;-mi lek jl~atT-
u bielskiego I zlo-
!> za lekcję. Sub. 
pod .M. M.* do 
„Republiki" 633-2 

unio udzielam 
lekcji muzyki 

(pianino) Ogrodowa 
z9 m. 13 wladomni 
u gospodarza. 

898.3 

Posady . 
(oszukiwane panien 

ki do ręcznego 
haftu i ażurków. 

Piotrkowska 82, m. 
24, prawa strona II 
wejście, od 2—5 

621—1 

Poszukuję energicz
nego nauczyciela 

do pr/ysp. na egza
min eksjern. Oferty 
z żądaniami sub 
„B. B.* do adm. 
Republiki". 632-2 

gencl (tkl) ener-
l giczni poszukiwa
ni do sprzedaży 
artykułu bardzo 
pożytecznego dla 

każdego. Wynagro
dzenie 400 zł: Sta-
[la posada bardzo 

łatwy warunek. 
Kaucja' wymagana 
200 zł. Zgłoszenia 
osobiste u pana Ka-
nlgowsklego w ho
telu Savoy w godz. 
od 9-ej do i •.'->•) 

I od 3-e] p. p. do 
6-eJ wieczór 606-2 

R o z m a i t e 

(asarzystka wykwa 
lifikowana przyj

muje zamówienia. 
Ul. Pomorska 23, 
m. 11 628-2 

racownla ubrań 
dziecięcych, |.Ja

dwiga". Robota wy 
kwintna ceny przy
stępne. Kilińskiego 
60 m. 27 lewa ofi-
cyna 2-gle wejście. 

Zagubione dokument 

M Frontczak fza-
. gub.) skradz. 4 

wekle I na sumę 
zł. 40— wystaw, 

przez H. Gelbart 
Łódź ul. Kamienna 
7 na zlec. J. Prelss 
pł. 28. 2. 1925 r. 

U na sumę zł. 120 
wyst. przez Robert 
Person. Zduńska-

Wola ul. Kościelna 
12 na zlec. Fiont-
czakpł. 18.4.1925 r. 
Ul na sumę zł. 50 
wystaw, przez Jan 
Królikowski, Zduń-
ska-Wola ul. Dolna 
7 na zl. M. Front-
czakpł. 1.4. 1925 r. 
IV na sumę zł. 60 
wystaw. Jan Króli
kowski, Zduńska-

Wola, ul. Dolna 7 
na zlec. M. Front-
czak nł. 10.3.1925 r. 
Niniejsze weksle 

unieważniam ostrze 
gam przed Ich na
byciem. 

M. Fronczak 
Zdunska-Wola. 

I Jeczysław Nagel 
zagubił lii.itry-

kulę, wydaną w 
szkole handlowej 
Zwrócić Grabowa 27 

lalo Llpsztajnówna 
Izgubiła dowód o-
sobisty, wydany 
przez Komisarjat 

Policji Państwowej 
m. Łodzi. 04—3 

PiennerataJspUlini 

Zgubiono kwit In
kasowy wydany 

dnia 9|2 r. b. za 
Ni 10623 przez 

Bank Związku Spó
łek Zarobkowych 

w Łodzi na 7 wek-
sil łączną snmę zł. 
721. 644 

Kazimierz Lipiński 
zgubił metrykę 

urodzenia, nadkar* 
tę wyd. z fabryki 
Rozenblata i kwit 
z lombardu. 

Zylber Mieczysław 
uczeń VI klasy 

gimnazjum Im. J.-
Piłsudskiego zgubił 
matrykułę 643 
postała zagubiona 
Ł legitymacja Bit* 
tnera Alkesandra 

wydana przez Prus* 
ką Dyrekcję Poli

cyjną w Essen 
(Niemcy) d. 23.VIII 

1918 r. zsra. ul. 
Zielona 39. 626 

'wńwstńń 

W różnych kolo
rach poleca 

S A L O M 

p. f. Belle Tete 

Konsfantyoowska 15 
w podwórzu. 

piękne 60 gr, 
sztuka. 

Piotrkowska 4 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 
niedrogo. Ul. Piotr
kowska 255, ra. 4? 

2-e piętro. _ 

s. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene
rycznych i włosów" 
Gabinet Róntgena 
i iwiatło-leczniczy 

oLPlof rkowska 144 
róg EwanglellckleJ 

Tel. 29-45. . 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od
dzielna poczekalni* 

od 6-6 pp. 

Dr. raed* 

C e g l e l n i n n a 4 $ 
rhoroby słcórne. W 
neryczne i moczopltio*8 

Leczenlesatuczne"' 
słońcem wyżyno* 
wym. Przyjmuje 

od 5 - 8 I I ' 

likarz-fleonita 
I.UDR-

P i o t r k o w s k a 
Przyjmuje codzlen' 
nie prócz nledziol * 

świąt od godz 
10 —2 i 4 - 7 

Ogłoszenia: wraz •/. Ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Żatniejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.-Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. drożej. Za terminowy <iruK ogłoszeń admin7n"l7odpDwt7d7 DroSńWgr" 
Reublika" I „Express Wieczorny" łącznic z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers N milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE40zr.za wler 
m l „a sl.on.e 1 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 szpalt 
Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o SO proc. Zagraniczne o 10J P 

Poszukiwanie pracy 5 gr. Najmniejsze 50 

Zn wydawnictwo „Republik." Sp z ogr. odp.: Marjan Nusbau.n.Ołtaszewskl.-Czcłonkaml .Republiki", Piotrkowska. ^ . - K o c z a ł a . PlotfUowsua 15.^.<adalctor odp. Józef B 
U.ilt 1, 


